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Innsbruck (Ż A T )  Osoby dobrze po in fo rm o­
wane. które p rzyby iy  w tych dniach z ?■>’ fc- 
iniec, koiir.unkujią ŻAT -nej co następuje:

Frzed  k ilku  dniam i w szystk ie sklepy b e ih ń - 
skie znanej f irm y  obuw ianej obsadzone zosta­
ły  p rze z ’ szturm ow ców  narodow o-soc ja lis tycz- 
nycli Sztu rm ow cy zam knęli dostęp do sldc 
pów publiczności zaś delegacja  kom órki 
h itleiu  .Yskie; na fabryce  postaw iła ultim atm n 
dyrekcji, aby natychm iast usunęła wszystk ich  
p racow n ików  Żydów . Z trudnością udało się 
dyrekcji w yjednać, aby pozostaw ić narazić 
'przy pracy p rzyn a jm n ie j kilku Żydów . P r z e ­
ważna część pracow n ików  żydow sk ich  pod 
naciskiem  h itle row ców  otrzym ało  w y p o w ie ­

dzenie.
W yp ad k i takie są z jaw isk iem  coclziennem. 

'N iepodobna też p rzeciw staw ić się takiemu to­
porow i.
; P ew ien  m iody  żydow sk i w łaścicie l domu 
towarowego, któremu kom órka h itlerow ska 
*v tych dniach postaw iła  żądanie usunięcia 
p racow n ików  Ż yd ów  odpow iedzia ł: „C lryba
po m oim  trup ie". D zięki szczególn ie pomy 
bym  nkoliacznościom  opór ten był skuleczi 
T ego  rodzaju  w ypadek na leży  jednak do n 
der rzadkich. P rzew ażn ie  h it.vlerowcom  udr
się pozbaw ić p racy i chicha 1ys>cp •>.......
ków i rohotn ików -Żyd-.w

H itlerow cy  posiłkują się dla gospodarczego 
^ łaszczen ia Ż ydów  w sze lk iem i m etodam i 
W ystarczy  denuncjacja, k tórej fa tszyw ość nie

tak ła tw o  daje się ustalić, aby postaw ić w  
sian oskarżenia Żydó-.y pod ciężk iem i zarzu ­
tami k rym inalncin i, aresztując w łaśc ic ie li 
firm y-' lub nakładając sekwestr na w szyst­
kie konta bankowe. Jeśli za in teresow any Ż yd  
chroni się przed teroreni zagranicę, dochodzi 
go wkrótce w iadom ość, iż w  jego  przedsię­
b iorstw ie  m ianow ano kom isarza b ille - ■ 1 e
go. Natychm iast zw o łu je  się zebranie w ie rzy -  

j cieli, które pow ierza  kom isarzow i h it le ro w ­
skiemu obronę ich interesów . A czko lw iek  fo r ­
m aln ie nie p rzyzna je  się, że jest to eksproprja - 
cja, teni n iem niej fak tyczn ie  następuje w y ­
w łaszczen ie żydow sk ich  w łaśc ic ie li firm . Rze 
czyw iścic  niepodobna znaleźć innego określe­
nia dla tego rodzaju  metod jak  —  o tw arty  
rabunek.

S Y M P T O M A T Y C Z N E  N E K R O L O G I W  P R A ­
S IE  B E R L IŃ S K IE J

Innsbruck (Ż A T )  Jednego dnia —  w  koń­
cu ub. tygodn ia  — 2 l-g o  m aja — w  pism ach 
berlińsk ich  m ożna by ło  znaleźć n iem n iej n iż 
4 nekrologi rodzin żydow skich , które donoszą 
o „nagłym i n ieoczek iw anym  zgon ie " członków  
rodziny, dodając, że pogrzeby odbędą się „ in  
A lle r  S tille ".

N ek ro log i dotyczą zgonu 35-letn iego leka- 
rza-den tysty  dra A lfreda  M eyera, 25-letn iej 
Ireny- Salom on, notarjusza dra H erm ana 
Goldsteina i lekarza dra A lfred a  F iirstenberga.

ttiemcy tracą wszystko wszystkich
Glos b . premiera Nittiego

Praga. (ŻA T .) \Y czasopiśmie ,Die Wnhrhcil" 
łrgan Europejskiego Związuu C.dncg p. t ,Re- 

*itn Hitlera stacza Nien cy w  orzcp-iió >. ąrr- 
r Włoch Francesco Nitti. członek Rady 1'rzccli 

ą l.c nfereneji pokojowej w  Paryżu, zamieścił 
aptykuł, w  którym wybitny polityk włoski pi ze 
1,1 ■ in :

Nikt w  dobrej wierze, ni- może ’ witrdzió. ja1 o- 
y ii - nie wykazywał syrnpatji dla Niemiec. Po 

"'ojr.ie byłem pierwszym szefem rządu, Mory  
rE\lerdził wielkie niesprawiedliwości t r ak ta t ów  
P°kojowych. W  obronie mego stanowiska napisa- 

1 iu.zne książki, 
i Dbecnie, po dyktaturze Hitleia po krwawem  . 
Stolnem prześladowaniu Żydów : wszystkich 

^■rksowsklem i* nazwanych stronmet :• jestern j

uo głębi oburzony, żadaję sobie pytanie, ozy by­
łoby w interesie cywilizacji spełnienie roszczeń 
narodowo- socjalistycznych Niemiec do teryto- 
rjów  nn wschodzie E u rop i, czy należałoby zwró­
cić Niemcom nawet tylko Zagłębie Saary i czy 
byłoby slus/.neui, gdyby się zwróciło Niemcom 
przedwojenne ich kolonje po tein wszystkiem. co 
Hitler mówił o Murzynach i rzekomo uiuiejwa-tn- 
ściowycb rnsacli. Metody nazich, ich b.-utalnóść 
akty gwałtu wstrząsnęły wszystkiem: umysłami,* 
za- w pierwszym rzęd/n rownyoii |„ zyjaciołm- 
N »n i - .Testeśn.y obecnie usposobień: t.zeciwko 
Nie mcom. Ujawnia ince .yszędzie oburzenie dowo­
dzi żc hitlerowskie Niemcy budzą xś-ou wszyst- 
kici ufre-.Ki' Niemcy są obecnie izało-.y *je: po­
niosły o.w już T itycliczas porażki m ir il ie , <.0

jest rzeczą poważną, i już teraz zagroź a te sc o- 
rażką gospodarcza..'

Aczkolwiek jestem wolnomyślicielem, 'o jed­
nak urodziłem się katolikiem w  katolickim kra­
ju. Odnoszę się do wszystkich religji z równą to­
lerancją. Żywię największy podziw dla narodu 
żydowskiego i wiem. że najszlachefnieje/r plouy 
ludzkiego ducha, idea wszcehobccneę i Rog i, idea 
sprawiedliwości a nawet socjalizm tworami
żydowskiego ducha. Ruch ten jeszcze na wiele stu­
leci przed Sokratesem i Platonem dał 'udzkości 
wielkie ideały sprawiedliwości, ideały, które je­
dynie zdolne są do uratovania hidzkośęi mzed 
brutalnością i wojną. Lubię Żydów, a lubię ich 
zwłaszcza, gdy są prześladowani. Naród, który 
prześladuje Żydów, jest skaźmy. Wszelka tępa 
reakcja rozpoczynała lub kończyła się na antyse­
mityzmie.

Wszystkie banalności Hitlera i. jego przyjaciół 
o rasach i o Germanach jako o nnjszlachetniej- 
szent odgałęzieniu pnia aryjsk;ego, są komanała- 
nę, zdradzającemi bezgraniczną ignorancję. Kto­
kolwiek posiada poważne wiado.nośęi w  dziedzi­
n ę  antrupologji i elnografji, ten darzyć może h  
tylko uśmiechem absurdalną gadaninę Hitlera i 
rirzich. Lecz te oto niedorzeczności wyzyskiwane 
są ala usprawiedliwiania ąradzieży, mordu i pize  

* łgrTOiancja staje się tragejją
N7,i ■■‘ .'.c! odnowie Izi tdziclily Stany

Zjednoczone Ameryki Północnej. Bo wołały one 
Żyaa na stanowisko posła w  Paryżu, tj. na je i-  
nem z najbardziej odpowiedzialnych stanowisk. 
Jeśli prawdą jest, jak twierdzi Hitler, że Francja 
jcs1 obrończynią Żydów, to Stany Żjednazzone, 
czyli najpotężniejsze mocarstwo świata powoła­
ły Żyda na swego zastępcę.

Hitler przyczynił się jedynie do izolacji N ie­
miec. W  naszych umysłach są one już odizolowa­
ne, zaś niesłuszności traktatów znikają dziś ./o- 
bec niesprawiedliwości, pojoełnianych irzjciwko  
Żydom oraz stronnictwom demokratycznym i so­
cjalistycznym. N ie można apelować do sprawiedłf 
w ości, gdy się samemu popełnia większe jeszcze 
niesprawiedliwości. Wątpię, czy nożna o a zyskać 
potęgę jjosługujac się takiemi metodami — nara- 
zie prowadzą one do izolacji, anlypatji i odtrąca­
nia. Później zaś spowodują one prawdopodobnie 
większą jeszcze niedolę i cięższy Urj zys.

M USSO LINI _  POŚREDNIKJ HM.
Wiedeń. 4. 6. PAT . „Welthiatt1* donosi, że Mos- 

solini zofiarował swoje pośrednictwo w  spraw ie  
konfliktu austrjacko- niemieckiego, ictóry oędfie
się starał załngoDić. Miissolini jest przekonany, 
ż" istnienie samodzielnej Austrji jest nieodzowne 
dia rozwoju pokojowego stosunków w  FoiOpl* 
środaowej.

H IT LE R O W C Y  W AUSTRJI ZA  T R Ą B IL I  NA  
ODWROT.

AYiedcń. 4. 6. PAT. Akcja w ładz austrjackieb’ 
przeciw narodowym socjalistom odnosi już czę- 
ściowyskutek. Narodowi socjaliści nie chcą w ido­
cznie zaostrzać konfliktu i zatrąbili do odwrotu. 
W  Innsbrucku panuje od 2 dni spokój, a przy­
wódcy narodowych socjalistów, pochodzący a 
Rzeszy, opuszczają lerytorjum austrjackie. W ido ­
czne jest, że narodowi socjabsci nie chcą dać rzą­
dowi austrjackiemu powodów do rozwi ązania 
stronnictwa narodowo- socjalistycznego. Jak do­
noszą dzienniki popołudniowe pobeja wiedeńska 
"■ i u imiętn na 1a jne jrosiedzenie narodowych so­
cjalistów, odbywające się na Schoppenfeldgasse. 
Stwierdzono, że na posiedzeniu tern bvło obecnych 
k.lku wojskowych, pozostający^ -c- -łużbie czyn­
nej i urzędników państwowyci' u ■ 111 narodowych 
socjalistów w dzielnicy F a w o ru - 1, został podda­
ny ścisłej rewizji. „Der Abend1, uonsoi, że w  zw ią­
zku z tem aresztowano kilku ni oaowych socjbli- 
stówt
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S łh ’ Ju&IAH S i W C o p y r ig h t -b y  „ N o w y  D zienn ik "

Czem winna się zsiać
świstów a konferencja gospodarcza!

( : )  Mało jest, nieudikio w  Ajfeji, ale i' 
W Europie e&oifbmisiŁóui tej miary, co sir 

J Josiah Sltamip. Nie jest on bowiem jedynie 
teoretykiem efcoocwnji, mimo, że ie&u twór­
czość naukowa w  tej dziedaimie sięga prze­
jęło 20 poważmytcih dziel i rotapraw, ale 
liasf w  pierwszy .n maędzie znakomitym w-a- 
"UyŁiwm życia g^3poiarc.zego . Sjjr Josiah 
oiajniP nie jest pnzytem zaangażowany jed­
nostronnie. Pracuje on równocześnie na 
Ozteredh frontach angielskiego życia go­
spodarczego. Jest on zarówno znakomitym 
. śinansistią, jako dynxJfltvir Bankni Amigłji, a 
więc aogieMciea instyitucjj emisydncji, jak i 
Prezydentem j genaraSnym dlyrektorem naj- 
wttększe j instytucji kolejowej w  AngJi'

, London Midland and Scottjsih ićaiśway. Sir 
Josiah Stamp był również dyrektorem No­
bel łndutouies Lrd. i dyrektorem jednego z 
nawiię! 9z:yoh w  świecie kgiucerHlti chemiczne 
go Imperial Chemical trwhis.ries, założone­
go, jak wiadomb, przez lorda Melchetta.

■W artykuł* niniejszym- który wizibuJzj 
zapewne wieilkie zainteresowanie, rozwija 
Stamp tezę angielslkią na światowej kont er en 
'Cii gospodarczej. Trudno się przytem 
wszystikiem opraec wrażeniu, że przecież 
AJiałlia w  ostatnich czasach walnie przyczy 
mila się do wzmożenia wyści©'. zbrojeń ceJ- 
nyicih, prowadząc swoistą politykę prefereil- 
' cyj imperialnej (Ottawa) i skupiając doKo- 
la sienie państwa Europy północnej.

Redakcja.

Zagadn ien ia  św ia tow e j kon ferencji eko­
nom icznej z  r. 1933 przerasta ją  ilościow o 
znaczn ie te prob lem y, które m ogą doczekać 
• ię  rych le j rea lizac ji, św iadom ość tego stanu 
rzeczy  n ie  musi jednak doprow adzić  do p rze ­
sądzen ia  w yn ik ów  kon feren c ji luh też do. ne­
ga c ji sam ej istoty tak ie j kon ferencji. Rzeczą 
p ierw szorzędnej w ag i jest om ów ien ie  w szyst­
k ich  tych  prob lem ów  zbliska. W ie le  z n ich to 
ty lk o  ukryte ra fy , n iedające się usunąć; należy 
j e  jednak  boda j naznaczyć na m apie. O to n a j­
w ażn ie jsze  punkty:

D obrobyt gospodarczy św iata  za leżny jest od 
Tuchów cen w  zw iązku  z różnem i system am i 
p ien iężnem i.. T e  system y pozostają znów  w  
scisłe j zależności od uznania złota, jak o  m ię­
d zynarodow ego  m iern ika  wartości. ' P rzy jęc ie  
Biota jako  m iędzynai udowego m iern ika  w a r- 
łośc i jest m ożliw e  ty lk o  w tedy, gdy  gospodar - 
Stw o św ia tow e o rjen tu je  się w ed ług pew nych  
Sścisłych pog lądów  w  handlu, m iędzynarodo- 
Mrem zadłużeniu i finansach. Pu nkty  te obe j- 
ttuu ją rów n ież całe zagadn ien ie ceł i istn ien ie 
jwr-z rozm iar dług 5w  łączn ie z przyna leżnem i 
npłntanii odsetek.

Z  chw ilą , gdy  się uznało nieodłączną w spó l- 
toość tych  punktów  m usi się także pojąć, że 
b y łoby  rzeczą kom pletn ie  bezcelow ą odbyć 
kon ferencję  z  w yk lu czen iem  prob lem u ceł i 
d ługów ’ . R ów n ież nie jest m ożliw em  om ów ie ­
n ie  in vacuo zagadn ien ia tak iego jak  u trzy­
m an ie  goldstandardu bez uw zględn ien ia  prze­
szkód, istn ie jących  m iędzy  poszczególnem i k ra­
ja m i. G dy się postaw i tw ierdzen ie : „C ła  są za 
iwysokie i muszą w  interesie u trzym an ia  m ię ­
d zyn a rod ow e j w ym ia n y  tow arow e j ulec re ­
d u k c ji"  spotykam y się n iezaw odn ie ze w szyst­
k ich  stron z w yrazam i 7godv. Jednak każdy 
k ra j uczyn i to z  zastrzeżen iem , że, ze szczegól­
nie w ażnych  w zg lędów , jed yn ie  je go  cła n ie  
m ogą  u lec redukcji. T e  k ra je  bow iem  które 
spod z iew a ją  się spłat kap ita łów  i odsetek z 
zagran icy , zechcą u trzym yw ać swe cła na 
m oż liw ie  w ysok im  poziom ie, d la  ochrony w ła ­
snego przem ysłu  przed szkod liw ym  im portem  
tow arow ym . T a k że  k ra je  d lużn icze n ie zechcą 
obniżyć sw ych  ceł, pon iew aż inaczej nie h y- 
łyb : w  stanie spłacić sw ych  d ługów  w  fo rm ie  
dostaw tow arow ych  i pon iew aż starają się 
drogą eksportu uzyska'- potrzebne d ew izy  za- 
granicine dla spłaty długów i odsetek. K ra je

te będą ża lem  usiłow a ły  ograniczyć do m ożii- 
w ie najniższego poziom u im porl tow arów  za ­
gran icznych  d la  p rzeciw dzia łan ia  w zrostow i 
zapotrzebow ania  na dew izy  zagraniczne. W  
p ierw sze j lin ji muszą one uzyskać ciewi/y za ­
graniczne d la  obsługi sw ych  d ługów  i z tego 
pow odu  zapotrzebow an ie na tow ary  zagra  
niczne m usi w  kra jach  tych ulec m ożliw ie  
na jw iększe j reduKcji.

N ieza leżn ie  od pow yższych  dwróch w yp ad ­
ków7, w p łyn ie  na ro zw ó j protekcjon izm u w y ­
bu ja ły  nacjona lizm  i ca ły  szereg now ych  ga ­
łęzi przem ysłu, k tóre postara ją  się ju ż  o skon­
struow anie pretekstu, d la  k tórego każdy kra j 
będzie m ógł w yw in ą ć  się z  regu ły  o kon iecz­
ności obniżen ia stąwek celnych.

N ie  u lega w ątp liw ości że te n ieliczne kraje, 
k tóre u trzym a ły  goldc^andard, zalecą restytu­
cję goldstandardu w szystk im  tym  krajom , 
które porzuciły  parytet złota, p rzyczem  środek 
ten będzie naturain ie uw ażany za jed yn y  p ro ­
w adzący do celu. Zalecen ia  te będą się k iero ­
w a ły  :zezegó ln ie  w  stronę A n g lji, która w  te j 
a z itd z iir e  p ow inna  irzod ow a ć  P ie rw szym  
w arunk iem  W ie lk ie j B ry tan ji, —  jeże li zaga­
dnien ie takie m ia łoby być  w ogó le  rozważane 
—  pow inno być albo z lik w id ow an ie  spłat dłu­
gów  Carter m a na m yśli zapew ne długi w o ­
jenne, przyp. red.), albo też u m ożliw ien ie  nam 
spłatę tych d ługów  A lb ow iem  po lityka  w ie -  
rzyciclska, która postanaw ia: „ ty  m usisz p ła­
c ić " i  po lityka  handlow a, która tłum aczy: „n ie  
pozw a lam y ci p łac ić " ; w reszcie  po lityka  f i ­
nansowa, k tóra  żąda: „ t y  m usisz w szystko pła 
cić, co :esleś w in ien  i m usisz w ydostać złoto 
bodaj z  pod z iem i je że li go  n ie m asz" —  to 
w szystko m usi być w reszcie  bezw zględn ie o - 
kreśłone, jak o  na jw iększy  chaos w  um ysło- 
w ości, stw orzony dla zn iszczen ia cyw iliza c ji. 
P rzyw rócen ie  goldstandardu oznacza zapewne 
aw n iancję  tego, w  jak i sposób m ają  być  um o­
rzone długi m iędzynarodow e. Jednak ci, k tó­
rzy  za leca ją  natychm iastow e środki działan ia 
nie m ogą naw et przyrzec, że środki te, same 
d la  siebie doprow adzą de zw yżk i cen, uznanej 
za niezbędną dla u zdrow ien ia  gospodarczego 
św iata.

K on ferencja  św ia tow a  stanie przed jednem  
w ie lk iem  i nie da jącem  się przem ilczeć zagad­
n ien iem : R e fla c ji pieniądza. Prob lem  ten obe j­
m ie  następujące trzy  kw estje  sporne:

1) Ci, k tórzy  zd row ym  instynktem  w iedze- 
n i obaw ia ją  się w szystk iego  tego, co trąci 
„sztuczną" in fla c ją  pow oła ją  się na istn iejące 
dośw iadczenia i wskażą że pow iększen ie ob ie­
gu  p ien iężnego da się trudno opanować w e  
w ła śc iw ym  mom encie. Zgodzą się oni ew en ­
tualnie na m ożliw ość odkrycia  jak iegoś now e­
go pola zlo tow ego  lub na utratę In dy j, aie 
w szys iko  inne w yd a je  im  się „sztucznem ".

2 ) Ci, k tórzy  tłumaczą, że jedyną  m ożliw ą  
drogą do uzdrow ien ia  gospodarki jest l ik w i­
dacja  w szystk ich  szkod liw ych  ekstrem ów  ze­
chcą re flac ji. W  odpow iedzi na to posypią się 
głosy, w skazu jące ' na ostatni p rzyk ład  A n g lii,

żyło się na to n iepow odzenie przem ysłu  an g ie l­
skiego w  k ierunku zużytkow an ia  w ie lk ie j ilo­
ści taniego p ieniądza szczególnie zaś n ierób­
stwo gospodarcze, w  p r/ e r iw ilaw icn ju  do o -  
grou iuych w y s iłk i  w  Stonów Zjednoczonych, 
opai lycl o w ielką baza krecU Iową. P rzyczyną  
lego było powiększenie ilości nieczynnego  
pieniądza, a w  zw iązku z tum zarów no zau fa ­
nie nie tlozn-do wzm ocnienia, jak i poziom  
cen pozostał praktycznie ten sam. Tc nieza­
przeczone falfiy w skazu ją, że polityka re rła -  
cy jna jest u topijnym  snem i nie może być go ­
dną polecenia.

3 ) Tw ierd zen iu  temu zarzuci się z pewno 
ścią, żc nie m ożna pozostaw ić losów  gospo­
darstw a św iatow ego  dotychczasowem u b iego­
w i i  że nagrom adzen ie funduszów , zastępu ją­
cych złoto, b raku jące szeregow i k ra jów  m o­
głoby stanow ić zaczątek polepszen ia się kon - 
junktury. Zarzu ty  te w skazu ją  jed yn ie  na  to, 
że okres czasu, p rzypada jący  do rea lizacji tycn  
n ieodzow nych  koncepcyj jest kw es iją  nasta­
w ien ia  psychologicznego, za leżnego znów  od 
pow odzen ia  m iędzynarodow ych  akcy j. W  ten 
sposób stanie się każdy znow u pe łn ow arto ­
śc iow ym  konsumentem.

D otychczas nie p róbow ał jeszcze n igdy  św iat 
skuteczności m iędzynarodow ych  akcyj fin an ­
sowych. In teresu jące p ropozyc je  i  w n io ik i 
w in u y  być poddane szczegółowem u badaniu, 
naw et w ów czas, gdy z początku tow arzyszy  
im  nieufność, z u w ag i na now y i  n ieznany 
charakter zaw artych  szczegółów . N a jb a r Lziej 
konkretne w n ioski zostały ju ż w  tym  kierun­
ku złożone przez prof. J. M. Keynesa i sir A r ­
thura Sallera. O bydw a w n iosk i zdążają  do re- 
fia c ji w  drodze m iędzynarodow ej akcji f in a n ­
sowej.

Jeżeli św ia tow a  kon ferencja  ekonom iczna 
ma być uw ieńczona powodzeniem , w ów czas 
delegaci muszą uznać trzy  na jbardzie j ż yw o ­
tne zasady;

1) Struktura finansow a i handel m iędzyna­
rod ow y  są n ieodłączn ie zw iązane ze sobą. 
K ażda urnowa fin ansow a obciąża kanały  gos­
podarstw a, tak, że zachodzi konieczność uczy­
nienia ich ponow nie zdolnem i do noszenia 
ciężaiów . Dotychczas każda m iędzynarodow a 
operacja  finansow a przechodziła  do porządku 
dziennego na tą zasadniczą prawdą. W y ją teK  
stanow i iylko plan D aw esa .

2 ) Każda zm iana poziom u cen zm ien ia  do­
chód poszczególnych jednostek i k ra jów  • 
zm ien ia  każdą zaw artą  tranzakcję o tyle, żc 
pow sta je  problem , czy Łranzakcja ta jest w o ­
góle „in teresem ".

3 ) N acjona lizm  gospodarczy, p rzekracza jący 
pewną dopuszczalną, bardzo wąską granicę, 
pow odu je autom atyczn ie obn iżen ie dobrobytu 
św iata  i un iem ożliw ia  p rzyw rócen ie  goldstan- 
darau.

Jeżeli jednak  prob lem y, przed którem i stoi 
kon ferencja  św ia tow a  >ą naw et w ie lk ie  i skoW 
p likow ane a trudności odstraszające, to jest 
rzeczą tem bardzie j w ażną i doniosłą za jm o­
w an ie  się tem i prob lem am i i trudnościam i- 
M orley pow iedzia ł raz, że opłaca się zawsze 
za jm ow ać się tem, w  jak i sposób m ożnab? 
pew ne postaw ione sobie zadan ie n a jlep ie j roz­
w iązać  nawet je że li posiada się słuszne po* 
w ody  óo przypuszczeń, że zadanie to zostani* 
wkońcu rozw iązane innym , gorszym  sposo-

która zastosowała re flac ję  bezskutecznie. Z ło - i hem.

Lot Nowy Jork — Wa rszawa
przygotowują dwaj Polacy z Brooklynu

N. Jork. 4. 6. PAT. Bracia Bolesław  i Józef 
Adamowiczowie z Brooklynu planują lot z N. Jor­
ku do W arszaw y. Do lotu tego przygotowują się 

już od 4-ech lat. Dopiero ostatniemi czasy udało 

im się zgromadzić potrzebne środki na kupne od 

Towarzystwa Bełlanca samolotu, który będzie no­
sił nazwę „Orzeł B iały". Bracia Adamowiczowie 
planują lot swój na miesiąc czerwiec.

Nowy suLces lotn etu s 
r o sk i et a

Madryt. 4. C. PAT. Na drugim konkursie lot-»łC 
twa sanitarnego samolot polski ..Lublin'7 w °ł,s.® 
dzie majora dra Michalika i kpt. pilota Janie*1 
go zdobył pierwszą nagrodę i Puhar Rnphaela 
sprawność i najlepsze przysposobienie do ce*
1« tnictwa sanitarnego. Drugą nagrodę otrzyd1 
samolot francuski.
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Wystawa światowa w Chicago

:(— ) Oto dwa ciekawa fragmenty z wystawy św iatow ej w  Chicago, która interesowałaby nicwąt 
pliwie cały wiat, gdyby nie straszliwy kryzys gospodarczy... Na lew o  wadzimy wejście do od- 

•działu „Stulecia postępu''. Figuralne ozdoby stanowią ciekawą kombinację prymitywnego, lusycz- 
nego stylu ze stylem modernistycznym. Alegoryczne figury symbolizują indyjskie bóstwa ognia, 

światła, nocy i burzy. N a  praw o schody prowadzące do oddziału elektryczności.

' » * Socjalizm narodowy** w Drak tyce

Armia przerasta „wodzów"...
,.Z ja w ia  się nagle jak iś  kom isarz, nom inu je 

Sam siebie genera lnym  dyrektorem  koncernu 
przem ysłow ego, tw ierdząc, że przysła ła  go  par 
tja . Ośw iadcza, iż przyszed ł po to, aby zrobić 
porządek w  koncern ie: w yznacza  sobie odrazu 
dobrą pensję. I taki pan zapew n ia  nas, że to 
fco on robi, to jest w łaśn ie socja lizm  narodo­
w y ; w yd a je  mu się, że pon iew aż kupił sobie 
jprzed dw om a tygodn iam i bronzow ą koszulę, 
!Wystarcża ją  w łożyć  i zabezp ieczyć się w  ten 
sposób przed in terw encją  po lic ji.

K to  to m ów i?  N ie  kto inny, n iż m in ister 
propaganda Rzeszy, p. Goebbels, k tóry  19-go 
m a ja  na zebraniu  k ierow n ików  grup p a r ty j­
nych w ys tąp ił z energicznym  atakiem  p rze ­
c iw ko sam odzielnej akc ji funkcjonarju szy  
party jn ych  na teren ie przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych  i handlow ych .

A  18 m a ja  z taką samą filip ik ą  w ystąp ił 
P rem jer Prus, m in. Goering, k tóry  napiętno­
wał „in dyw idu a ln e  poczynan ia n ieodpow ie­
dzia lnych czyn n ików ", jako  „w ystępne d z ia ­
łania na szkodę autorytetu  państw a". „R ew o ­
lucja narodow a —  m ów ił G oering —  trw a  i

j ro zw ija  się wciąż, n ie  obecnie weszła ona ju ż 
, w  okres tw orzen ia  i budow n ictw a".

O strzeżenia i groźby tak m iaroda jnych  oso­
bistości z  otoczenia H itlera , jak  Goebbels i 
Goering, są w yraźną  w skazów ką, iż  zło, które 
pragną oni w yp len ić , dosięgło, ju ż w idoczn ie 
zenitu.

Goebbels zw róc ił m. in. uw agę na interesu­
ją cy  fak t gw a łtow nego  wzrostu liczebnego 
szturm ówek narodow o-socja listycznych  w  ró ż­
nych okręgach. T a k  w ięc, jak  podawał, na 
przedm ieściach berlińsk ich  Neukólln  i W e d -  
ding, zam ieszkałych przew ażn ie przez robo­
tn ików , szturm ów ki liczące 13-tu i 16-łu 
członków  w zrosły  w  ciągu k ilku  tygodn i do 
c y fry  600 członków. N ag ły  ten w zrost p rzyp i­
suje Goebbels m asowem u zap isyw an iu  się do 
tych oddzia łów  by łych  kom unistów  i soc ja li­
stów.

T o  też góra h itlerow ska  zam ierza  p rzystą ­
pić do m asow ej „c zy s tk i" w  szeregach orga - 
n izacy j szturm owych, udział w  k tórych  za ­
pew n ia  uczestnikom  dach nad głow ą, u trzy ­
m anie jaką  taką pensję. Z  dru g ie j znów  stro­

ny nie brak w śród p rzyw ódców  hitlerowskich  
i takich, którzy  o baw ia ją  się szturm ówek ze 
względu na ich rosnącą radykalizację i p ra ­
gnęliby  zawczasu przystąpić do likw idac ji tej 
gw ard ji. pozostaw iając do dyspozycji partji. 
ty lk o  t. zw . S. S., tj. szta fety ochronne, skła­
dające się z w ybranych  i w ypróbow anych  
party jn ików .

W ogó łe , jak  w idać z różnych enuncjacyj 
i w ynurzeń  „g ó r y "  narodow o-socja listycz- 
nej, ruch „od rod zen iow y" w  trzeciej Rzeszy 
cierp i ju ż  na przerost liczebny i odczuwa roz­
m aite bóle z powodu wchłon ięcia  przez par- 
tję  zbyt szybko zastępów now ych  zw o len n i­
ków , k tórzy, jak  stw ierdza ją  takty, pragną 
n iety le  „budow ać nowe N iem cy", co zapew nić 
sobie kaw ałek  chleba z masłem. Ż y w io ły  te 
nie są zbyt pewne i jasną jest rzeczą, że p rze­
zorn ie js i z pośród p rzyw ódców  nie żyw ią  do 
neo fitów  w ie lk iego  zaufania, a nawet obaw ia ­
ją  się ich, jako  zdolnych  do buntu p retorja - 
nów.

O św iadczen ia  Goebbelsa i G oeringa m ają 
jeszcze i tę wartość, że s tw ierdza ją  istn ienie 
w  trzecie j Rzeszy stanu lega lizm u  i illega liz - 
mu, m iędzy k tó rym ’ toczy się narazie walka. 
— — — — — —

80-lecie króla finansów  
szwedzkich

W  tycn dniach obchodził 80-tą rocznicę uro­
dzin król finansów i bankowości szwedzkiej, 
K . A . W aldenberg . Roczn ica ta w zbudziła  n ie- 
m n iejsze za in teresow anie w  prasie i w śród  
szerokich sfer społeczeństwa, n iż ostatnio ob­
chodzona rocznica urodzin króla. Mr. W a llen -  
berg, członek znanej rodziny  szw edzk iej, stoi 
na czele potężnego banku stockholm skiego 
„E nsk ida  Bank", k tó ry  zaw dzięcza mu sw ój 
ro zw ó j i potęgę.

K . A . W a llen b erg  rozpoczął swą karjerę, 
zgodnie z tradyc ją  rodzinną, jako  aspirant 
m arynark i hand low ej, następnie zaś dop iero 
stanął na czele banku, założonego przez jego  
ojca. Ponadto  k ie row a ł on osobiście w ie lu  in^ 
stytucjam i i przedsięb iorstw am i, b iorąc rów ­
nież ż y w y  udzia ł w  życiu  politycznem . W  lu ­
tym  1914 ob ją ł on stanow isko m in istra  spraw  
zagranicznych i w iadom cm  jest powszechnie, 
że g łów n ie  dzięk i jego  stanowczości i ostroż­
ności S zw ec ja  n ie  w z ię ła  udziału w  wielkiej 
w o jn ie .

Mr. W a llen b erg  jest ponadto tw órcą  w ie lu  
fu ndacy j na  cele ku lturalne i społeczne. M. ini. 
fundacja  im ien ia  R nuta  i A l ic j i  W a llen berg , 
w ynosząca  20 m iljon ów  koron, przeznacza co ­
rocznie znaczne sum y na subsyd ja  d la  róż*» 
nych  instytucji. W  roku b ieżącym  2 m ilj.  k o * 
ran z  te j fu ndacji udzielone m a  b y ć  na  bućlo* 
w e M uzeum  Techn icznego  w  Stockhołm ie.

Z  naszego piśmiennictwa 
periodycznego

(!) W ysiłki wydawnicze ca poln naszego czaso- 
Ipiśmiennictwa w Polsce nie ustają. Pewne pisma 
'Wychodzić przestają, natomiast nowe się ukazują. 
^Niektóre utrzymują się mimo Zidamywań —  znać.

potrzeba je wywołuje i w tych ciężkich wa 
rUnkach utrzymuje.

(!) Z PISM PEDAGOGICZNYCH HEBRAJ­
SKICH kroczą majestatyczną drogą: „O fakim " nr., 

kwiecień 1933, (Warszawa, PI. Grzybowski 7),| 
Pierwszorzędny miesięcznik nowoczesny, od po win-1 
ła jący wszelkim wymogom europejskiego facho­
wego organu, następnie „Dwar Hamore", nieco 
skręmniejszy, ale niemniej poważny organ peda­
gogiczny, rzadziej się ukazujący, ale od lat czte 
' ech. (Warszawa, Nowolipie 3. m. 16. Histadrut 
®aTOorim. rok IV , zesz. 1).

(0  WŚRÓD U TERAC KO -SPO ŁEC ZN YC H
H)M zajmuje pierwsze miejsce „Rejszit“ , organ 

zamieszczający prace literatów starszych, 
(Warszawa, Namiestnikowska 7), drugi .Hasolri“  

Rejtana 4), który w pięciu swoich dotych­

czasowych zeszytach przedstawił nam przeważnie 
pióra młode. „Baderech“ , tygodnik warszawski 
trzyma rękę na pulsie całego życia żydowskiego. 
(Warszawa, Chłodna 8). Gdy „Rejszit“  i „Hasol*T‘ 
svarają się zastąpić: Galim, Zramim, poważnie 
godnie, wydawniczo nawet okazale, kroczy „Ba 
dere>ch“ drogą, obraną również przez „Opinję" -  
organ tego samego wydawcy, różniąc się poważ 
niejszym dodatkiem dla młodzieży „Biszwil hajs- 
ladim" i pilniejszem śledzeniem spraw kultury he­
brajskiej. Dla rzeszy czytelników hebrajskich jest 
„Baderech" nieodzowny, zwłaszcza dla tych, ktć 
rzy ezytywali „Hacefirę".

( ! )  WŚRÓD PISM M ŁODZIEŻY IDEOW YCH 
wybijają się na plan pierwszy wydawnictwa A 
kiby. „D iw rej Aklba“ , pismo gdudu pierwszego .V 
gudatu. wydane po polsku, wytwornie, zawiero 
treść ideową i wychowawczą przemyślaną i kon 
struktywną, szkoda tylko, że niema części hebraj 
skiej. (Kraków, Dietla 81). Mniej wytwornie przeć 
stawia się hebrajskie pismo ruchu ,-Hanoar Ha 
joni“ , pod tymże tytułem, który dotąd wydał trzv 
numery. W ychowawczą stoją te  zeszyty na odpo 
wiednfm poziomie: znać jednak ton polemiczny 
(Warszawa, S-to Jerska 4/6).

(!) Z PISM MŁODZIEŻY SZKOLNYCH wybija

się w  chwili obecnej „Śwtt-Haszachar", organ poł- 
sko-hebrajski uczniów żydowskiego gimnazjom wi 
Stanisławowie, którego numer trzeci właśnie w y­
szedł. Ormiańska 16). —  M ł o d z i e ż  ezkote* 
dochodzi również do głosu w  ,'Sprawozdawcy** 
piśmie polakiem żydowskiego gimnazjom we L w c  
wie (rocznik IV , zesz. n . za marzec, Zygmuntów* 
ska 17. Jest to pismo dla młodzieży, redagowane 
przr ważnie przez nauczycielstwo, gdy  „Św it" jesti 
pismem młodzieży redagowanem przez młodziej. 
„Sprawozdawca" odpowiada raczej typowi spra­
wozdań, np. sprawozdaniom, jakie wydaje rokrocz 
nie żydowskie gimnazjum w Krakowie. '

(!) Z PISM SPOŁECZNO-OPIEKUNCZYCH O 
sflnem zabarwieniu wychowawczem możemy wsk* 
zać na skromnie wydawane „D ziecko" (Warszawa, 
Nowolipki 30/15), przeznaczone dla dziecka w 
pierwszym okresie dzieciństwa jak „Dziecko i Mat­
ka", wydawanego przez T-wo „Bluszcz". Organem 
społeczno-wychowawczym powainym jest „P rze ­
gląd Społecżny", wychodzący regularnie we Lw o­
wie (boczna Brajerowska 4), pismo bratnie „D o i 
K ind“ , które przestało wychodzić i ..Unzer Kln ’dw, 
które dalej się ukazuje.

S. Staadlg.
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C ZEK O LA D A  M LEC ZN A WITAMINOWA  P L U TO S 3 5  s-«r *>
ir.}«vi, leczy 1 k rz e p i tafal.

P O N IE D Z IA Ł E K , 5 CZG ltW CA.
(— ) K raków  (3128) 10,30 X  lboż 'ństwo, 11.30 

Płyty rcdig. 11,4>7 Sygnał, 11 -- j n ł, 12,10 Komunikat 
nefturologiczny,, 12.15 iły ly , 14 „O to/.oi / ■ r :ul
I) kkiem*- —  niż E \VUz11io v>;i, 14,20 Koncert 
C:r ki< stn wojskowej, 11,40 Odc-yi rolniczy, 33 Di 1- 
szy cing koncertu, 13,30 Pieni Moniuszki. 10 Dla 
dzieci: ...Tak się odbywa po lróż okrętem" 1 „Kh;- 
J-ka Kara- Mustafy'. 10,23 Płyty, 13,45 „Zielone 
Świętu wśród ludu* —  dr. K. /awistowicz, 17 Kon 
cert solistów: I. Lenczewska-Sławinska (n-.zsopr } 
E. Melman- Ciechanowska (fort ). L. Urst.-in 
l(ako.np): Massenet, Bcrlioz, Czijkawski, N iew ia ­
domski, Liszt, Moniuszko, Strauis, 18 Chór kate­
dralny, 18,35 Transm. ze stadjonu „Legji" w W a r­
szawie: spotkanie lekkoatletyczne Poiskn— Bei- 
gja, 19 Rozmaitości, komunikaty, wiadoimiści bie­
żące, 19,10 „Rehabilitacja stówa ‘ — o. Felkel, 
19,25 Słuchowisko: „Błędny bokser* pg. n ow e l 
Smolskiego, 20 Koncert wieczorny, lyr. Ozimiń- 
ski, A. W roński (tenor). L. UrsteLn (akomp.): 
Kurpiński, Moniuszko, Paderewski, Mascagni, 
L?oncavallo. Keller- Bela, Bizet, Gounc-d, Deli- 
bes, Liszt, W  przerwie: wiadomości sportowe, 22 
Skrzynka pocztowo- techniczna —  p. W . Frenkel, 
22,15—24 Muzyka taneczna, o 22,55 Komunikat 
tr eteortlogiczny i policyjny.

W arszaw a (1411,8) 10,30— 24 p. Kraków.
Katowice (408,7) 10.3')- 19 p. Kraków, 19 ..Po’.-

ODJAZDY I P R ZY JA ZD Y  POCIĄCOUF PASAŻERSKICH
9IB2HE OD 15 nfllfl 1955 r.

ODCHODZĄCE Z KRAKOWA:
N A  W S C H Ó D :

tu i o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 
0*29 • Z djbpa o !
H 2 p Lw ów , Bak areszt 
3*27 p H rpdea*
3*40 p Zakopane i Rabka*
4*30 o Niepołomic*
5*36 o Oświęcim przez Skawinę 
5*66 o Krynica i N. Zagórz 
6*50 p Z a k o p a n e ,  Staniiławów. 

i Lwów poaz Chabówkę i 
N. Zagórz od W l  de 3/lS 

u- u Wadowice
*00-o Lwów
846 o Rzeszów, tylke w  dn. rab. 
8*35 p Zako$iaii«
8*56 p Lwów
8<Ł  o If ma Dwlna od 14/VI do 

18/ri i-od 1LV 'l do 15/VIII 
9‘90. o Zakopane i N. S*“*z 

IM S -p  L w ó w ,  Bukareszt 
H M  p K k jru lt a ,  fi. Sącz — od 

liVI do 31IX codziennie i 
od Ż3/XU do H4A1 w ani 
świąteczne 

36*22 o Lwów, Krynica

1> 30 p, Ż p k a p a n e ,  od 1/VI do 
3/IX cudz. i od 23/XIi do 
z4/lt w  dnieprzedśw ąie< me 
(Rabka-Zdrój od l/Vldo3/lX 

13 40 o Oświęcim przez Skawinę 
1345 o Kocmyrzów 
13 55 o Wiel es ka 
14'10 o Niepołomice 
'14*f0 o Tarnów w soboty robocze 
15*15 o Bielsku przez Kalwarię
15 30 o Przemyśl i Krynica 
15*45 o Zakopana, N. Sącz
16'30 o Ta*nów, w dnie robocze z 

wyjątkien sobót
16 40 o Kocmyrzów 
16*45 o Wieliczka
17 68 o N.Sącz (Krynica) l/Vl-3/lX 
18*06 o Sncna (Zwardoń od 1/V1 do

3/lX 1 od 20Xli do 28/11 
19*07 p Lwów , Bukareszt 
19*20 o Bochnia 
19*32 o Zakopane 
19*45 o Lublin 
19 60 o Wiel czka 
2015 o Wadowice 
20*45 o Bochnia, w dnie robocze 
23*80 o Stryj 1 Lwów przez N.Zagói/.

N A  Z A C H Ó D :

1*15 o Zebrzyuowice, Praga i Wie­
deń (od Dziedzic pospieszny) 
W arszawa *
Cieszyn
Kaicwicr i Kielce 
P w z u ań  1 Berlin 
Katowice 
Zebnyaowice (Z) 

o Katowice (Z ) 
o Żywiec 
o Warszawa
o Praga i Wiedeń
o Poznań (2) 
o Katowice (Z) 
o Żywiec 
p W arszawa  
o Katowice (Z) 
o Cieszyn 
p W arszawa  
p Katowice, Berlin 
o *. brz-rnów (Z) 
o Katowice i Bielsko 
p Zebnjdowice, Prag*, Wiedeń (Z) 
o Warszawa 
p Poznań, t.aynia 
o h u n i i  przez Dęblin (Z) 
o Warszawa (Z)

2*®5 
4*20 
5*30 
6-i5 
700 
7*30 
905 
915 

11*20 
11*41 
11*50 
13 05 
1400 
15*05 
16-40 
17*15 
17*42 
18*10 
1935 
20*25 
21*23 
21*31 
32*21. 
22 56 
28-10

PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA:
Z E  W S C H O D U :

1*35 p K r y s k a - 1
1 *0  p Zakopane i Rabka*
5*34 o Zakopane
540 p  Bw R  ■ r e s s t,  Lwów
02 9 o  Tarnów
t s ) o  Lwów i łttyatea
845 o Wadowice
TOP o Kocmyrzów
?*l. o Niepołomice
7 eó o Wieliczka
7 'D  o Oświęcim przez Skawinę
7-45 o Bochnia w  dnie robcc?
8*45 o ŁabHn
o Sb o Sachs fZwzracń od ł/Vl ao 

3rJX i vu 20/UU dc nd/l) 
30*35 o Zakopane 
13*06 o N. Sącz (krynica al 1/11 3dl) 
11*55 p Bukareszt, Lwów 
12*46 o Mszana Dolaa 11/V III-15 . VII] 
1 S 80 o Lwów
14 08 o Bialsko przez Kalwaiję 
1**30 o Janopane i N. Sącz 
14*45 o Krynica, N. Sącz
15 5t o Wieliczki 
16*15 o Niepołomice 
16*24 o Kocmyrzów

16*u5 o 
T7 L  p

17 53 p
18*19 o 
ltf*4U o 
18*45 o
18 52 o

19*22 o 
1854 o 
20*05 o 
2l 05 o 
21*14 p

21*45 o 
21*55 p
22*02 p

22*47 p
23*20 o

Lwów
Z a k o p a n e  od 2*VI do
4/lX codzlen. i od 26/XU do
26/U w  dnie świąteczne
Bukareszt, Lwów
Wieliczka
Tarnów
Kocmyrzo w
Mszana Dolna od 14 V1 do 
18/V1 i od 11/V»I d< 15 VIII 
Zakopane i N. 8.-. 
Oświęcim prze? :■
Przemyśl
Krynica 1 Nowy zagóiz
L n  ó n , przez N. Zpgć >
Chabówkę. Zakopane
od 1/V1 do 3/lX
V. adowice
Lwów
Zakopano
1K1 bka od 1/VU do 3/lX)
Krynica
Rzeszów, w dnie robocie

Z Z A C H O D U :

0*29 o Katowice
0*38 p Wiedeń, Praga, Ziknyńtite 
3*17 p W arszawa*
5*40 o Warszawa przez Dęblin 
6*32 o Trzebinia (Z)
7*25 o Uziedz ce i Katowice 
8*1)0 o Warszawa

P -  
o —

Z -

pociąg pospie.^ny 
pociąg osobowy 
kursuie od 2/Vl u 
21 XII do 1/111 
uworzec zachodni

44X . od

8*14
8*25
8*59
9*58

10*20
11*50
12*12
12*48
13*02
1506
16*48
17*50
18*38
18*47
18*57
2004
21-;ti

22-54 
23 U8 
23*51

P Gdynia > Poznań 
p Wiedeń, Pngi, Ztknjdtsice (Z)
o Zebrzydowice (Z) 
o Katowice (Z)
o Cieszyn 
p u e r l in  — Katowice 
o Szczakowa (Z) 
o Katowice (Z) 
p U  11 u a n a  
o Bielsko 1 Katowice 
o Katowice 
c Wai»zawa 
o Żywiec (Z)
p W ie d e ń ,  Praga, Zrkr,,. ..itr 
. U  e r  Ui* -  Katowice
0 doaiań, Katowice 

Trzebini* od 15/V1 do 10/1X
w pogoduc unl« ^wiąlMUo

1 ieszyn
t oznań, Katowice, Kielce 

p W a r s z a w a

Łkio filmy krajoznawcze i regjonalnc** —  K. Ford, 
19,15 Rozmaitości, 19,25-22 p. Kraków, 22 Sarzyn- | 
!:a pocztowo- techniczna —  K. Miłobędzki, 22,f5 j 
Komun, sport. 22,25—21 n. Kraków.

Lw ów  (580,7) 10,50— 12,15 p. Kraków, 12,15 Fe- 
slival orkiestr wojskowych, 14— 24 p. Kraków.

• a

Rzym (441,2) 17,30 Koncert wokalno- instrumen­
talny, 20,15 .Śpiew, 20,30 „Otello1* — ©Dera Ver- 
ddego.

*  *  *

Praga (488,6) 7, 11, 12,05 Kyn.+rty, 1S Słucho­
wisko, 19 Pieśni włóczęgów w  vyk. h i-u , 19,30 
„Halka** — opera Moniuszki, 22,33 Muzyka lekka.

*  *  •

Wiedeń (518,1) 9 Muzyka organowa, 12 Koncert 
Wied. Ork. Kmaeralnej (Bestho/tn, Haydn, N o ­
wak, Mozart, Czajkow ski; 16,10 Kap.da, 19,95 Re­
cital fortep. 20 „Orłów** —  oocretka Graoichstaed- 
tena, 22,15 Muzyka 'aneczna.

ORTIM
(PR inA A  W BLASZANYM ROZPYLACZU 

N IS ZC ZY  
DOSZCZĘTNIE 
KARALUCHY
p l u s k , i/ y
MUCHY.M0LE 

A C H t Y I T . ^ i  •

ZE  Ś W IA T A .

Siadniui Kolumba

1

Nr. 156

(— ) Sławny francuski żeglarz Alain Gerbaalt do­
konał na swoim żaglowcu ,,Fire Crest“ owego  
wspaniałego wyczynu. W  ciągu 30 dni odbył zu­
pełnie samotny podróż z Gibraltaru pop. zez ocean 
do Martyniki (środkowa Ameryka). Jest to tasa- 
ma linja morska, którą przed 400 laty odbył Krzy­

sztof Kolumb.

-o-O-o-

Sławna para małżeńska

(— ) Małżonkowie Mollison i Amy Johnson namie­
rzają w  poniedzałek, w  drugi dzień Zielonych 
Świąt, wystartować do lotu Londyn —  Now y Jork 
i z powrotem. Linja lotu wynosi około 9.000 kim.

| W AŻNE  DLA PAŃ! Ce-
j ny kryzysowe M agazy . 
| Mód ,J3iana“ poleca e‘e 
| aanckie. szykowne kape 
j -usze Po 7 Zł- Równ: ż 
I przeraoia szybko, wed- 
[ ług na/nowszych iurr.-..

po Z’. 2*50. Uwaga a 
1 adres: Kraków Węgle 
j wa 3 lióg Krakowsk eT 

' 1038P

Nadzwyczaj długa 
źywolnodć — dlatego 
bardzo tanie w użyciu!

„D l IMOK£C

Polska Fabryka Ogniw 
i Bateryj
Sp. z •  o., Starogard

KONCYP1ENT z trzyle­
tnią prakrjką  adwokac­
ką i sześciomiesięczna 
sądową zmieni posadę 
Warunki >kromne. — 
Zgłoszenia Mgr. W ilf 
Kołomyja, ul. Krasiń­
skiego. 2834kT

Kekl&rtta 
d ł w l g n i <  h m d i u
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Boy XVIII-go stulecia
200-lecie śmierci BernarcHa ^ardeville'a

Nr. 15.3 ,;NO W Y DZIENNIK'1 wto.-ek 6. VI. 1933 Str. 5

N iedaw n o  p. Leon  K ruczkow sk i om aw ia ł w 
odczycie pub licznym  prob lem  Boya ze stano­
w iska  m aterja lis tyczneeo  po jm ow an ia  d zie ­
jó w ; B oyow i pośw ięcił, jak  w iadom o, K aro l 
Irzykow sk i swego .Ben jam inka książkę, któ­
rą nazwać m ożna p łom iennym  aktem  oskar­
żenia popularności Boya ze stanow iska zno­
w u  „c ie rk ow sk iego "; na tę książkę Irzy k o w ­
sk iego  odpow iedzia ł p. J. E. Sk iw sk i szere­
g iem  artyku łów  w  „T ygod n ik u  Ilu strow a- 
n ym “ ; na te znowu a rtyku ły  odpow iada J. E. 
P łom ieńsk i odczytem  pub licznym  pośw ięco­
nym  prob lem ow i Irzykow sk iego  i Boya. Z a ­
cy tow a liśm y  ty lk o  k ilka  ostatnich fak tów  z 
tak roznam iętn ia jącej lite ra tów  polskich d y ­
skusji o Boyu, podkreślam : ty lk o  litera tów ,
bo szerokie rzesze czytelników zwartym  obo­
zem stoją za Boyem. A  jednak m ożna śm iało 
pow iedzieć, że każda epoka n.a swego Boya, 
p isarza, k tó ry  p rzychodzi do litera tu ry  z zew ­
nątrz, siłą sw ego talentu w yrasta jącego  n ie- 
ty le  na g leb ie literatu ry, ile  na całokształcie 
życ ia  w y b ija  się na p lan p ierw szy  i skupia 
na sw o je j osobie na jw iększe za in teresow an ie 
m asy „konsum entów 11 literack ich . T ak im  np. 
„B o yem " b y ł W o lte r , k tórego d ram aty k la sy ­
czne u leg ły  ju z  zapom nien iu , a le k tórego pu­
b licystykę, zawsze św ieżą i pełną bo jow ego  
tem peram entu, n iedaw no znow u przy'pom niał 
A łdan ow  w  sw ej „P od ró ży  n iesen tym enta l­
n e j" ; o „B oyu " angie lsk im  n iezw yk le  ntere- 
sującą napisał ostatn io rozpraw ę dr. E dw ard  
Frauenglas z okazji 200-lecia śm ierci B e rn a i-  
da M an aev ille ‘a, urodzonego w  roku 1670 w  
D ortrechcie (w  H o la n d ji) a zm arłego  w  roku 
1733 w  Londyn ie.

„B ernard  M andevilte b y ł enfant terrib le  
S w o je j epoki, ośm ie lił się bow >em pow iedzieć  
Swemu społeczeństwu praw dę i w skazać na 
przepaść m iędzy teorją  a praktyką, ideałem  
a rzeczyw istością . Praw dę zaś tę powiedział 
bez fa łszyw ego  patosu m ora lizu jącego  kazno­
dzie i, w  sposób doskonały w  m ow ie  prostej, 
czasam i rubasznej, iskrzącej się paradoksam i

m istrzow ską iron ją " —  pisze p. F rauenglas 
w  p ierw szym  rozdzielę sw ej rozpraw y, p o ­
św ięconej M a n d ey ille^ w i. C zyż m im ow o li n ie 
W ysuwa nam się postać Boya. k tóry też ośm ie­
la się m ów ić  praw dę i w skazyw ać na p rze ­
paść. m iędz, teorją  a praktyką  w sposób do­
skonały, wr m ow ie  prostej, isk rzącej się pa­
radoksam i i m istrzow ską iron ją?  Jeszcze Dar- 
dzie j nam  się Boy nasuwa, gdy czytam y da le j 
bardzo szczupłe dane ty^czące się b jo g ra fji 
M an dev ille ‘a. Dane te są bardzo szczupłe, bo 
M andecille  d latego w łaśn ie, że m ów ił swem u 
społeczeństwu prawdę, b y ł zw a lczany  przez 
sw ych  współczesnych, a potem został p rzem il­
czany i p raw ie -żc  zapom niany. M andevil!e  ; 
b y ł lekarzem , k tóry  się po swem  przesied lę- j 

ttin do Londynu nauczy! ęzyka angielsk iego 
i d z ie lił sw ó j czas m iędzy pracę zaw odow ą 
lekarza dość w ziętego a działalnością pisarską 
i naukową. G rom y oburzenia ściągnął na sie­
bie swą ba jką  o pszczołach, książką, która c ie ­
szyła się tak w ie lką  popularnością, żc M ande- 
v il]e  jeszcze za swego życ ia  w yda ł aż sześć je j  
nakładów . D o dyskusji z autorem  ba jk i o 
pszczołach w ys tąp ili ełośni filo zo fo w ie  S ha f- 
tesburr i Berkeley, p ;erw szv  w  sposób lo ja ) 
Py. a drugi la l gw a łtow n ie  i uam i^im e, ja k

zw yk le  w a lczy  się z pisarzem , którego się nie 
zna, w zględn ie k tórego się zna ty lko  z legen­
dy. C zyż w szystk ie te szczegóły nie p rzyp om i­
nają nam znowu Boya. k tóry rów n ież stał się 
legendą, a którego bardzo często się zw alcza 
kłam stwem , zn ieksztalcającem  treść jego  
dziel?

Czem  w ięc ściągnął r:a siebie M andeville  ta­
kie grom y oburzenia, jaką treść zaw iera  jego  
bajka o  pszczołach? \ landeville  opisuje pań­
stw o pszczół, państwo dobrze zorgan izow ane 
i znakom icie rządzone przez królów , których 
w ładzę ograniczała konstytucja. K w it ły  nauki 
i sztuki, a dobroby t całości rósł w ys iłk iem  
tysiącznych rzesz praeow itych  pszczół. M asy 
p racow ały  bardzo piin ie, a mała m niejszość 
bez pracy grom adziła  dostatki i bogactwa. N ie  
brakło oszustów i szalb ierze, sporo było  zło ­
dziei, fa łszerzy  monet, i „cudotwórców  ale 
społeczeństwo jako całość ży ło  w  dobrobycie, 
chociaż nie by ło  jednego zawodu, w k tórym  
nie panow ałoby kłamstw ’ 0  i oszustwo. N ie je ­
dno państwo ościenne ubiegało s:ę o w zg lędy  
tego roju, k tóry  w zbudzał powszechny podziw  
i głęboką refleksję  sąsiadów’ : jak  dobrze musi 
być jednak w  państw ie, którego potęga polega 
ty lk o  na występkach.

W tem  znalazł się ktoś, kto w zbogac iw szy  się 
niecnem i środkam i, stal się nagle cn o tliw y  i 
uprosd Jowisza, b y  w  ro j zapanowała cnota 
i spraw ied liw ość. Jow isz wysłuchraf tej proś­
by, a życie  radyka lnej u legło zm ianie. Z  tw a ­
rzy  spadła maska obłudy, ale wkrótce mocno 
dały się w e znaki te rządy cnoty. H andel i prze 
m ys ł podupadły, sądy nie b y ły  zaw alone p ra ­
cą, a adwmkaci n ie m ie li k lien tów . W ię z ien ia  
trzeba było  zam knąć i straż w ięzienną  rozpu­
ścić. Lekarze  za jm ow a li się napraw dę ch o ry ­

m i i nic m yśleli o sw o je j kieszeni, a księża 
cały sw ój cz,as pośw ięcali m odlitw om , poboż­
n ym  rozm yślan iom  i um artw ian iu  się. M in i­
strow ie p racow ali gorliw ie , a tam gdzie d aw ­
n ie j zatrudniano kilku u rzędpików  i to po 
w iększej części, by jeden d iu g icgo  kontrolo­
w a ł w złodziejstw ach  pracow ał teraz ty lko 
jeden w o jsko  zredukowano, a rój przestał 
dbać o stanow isko m ocarstwowe, obyw ate le  
zaś przestali ubiegać się o próżną Sławę c zy ­
nów wojennych . W kró tce  zapanowała nędza 
i bezrobocie. N a  ten osłabiony rój rzuciły  się 
inne ro je  i pob iły go sromotnie.

Taka  jest ba jka o pszczołach, na końcu k tó­
rej znajdu je się sens m ora lny: nie należy na­
rzekać na w ystępk i, gdyż na cnoty n iem a 
m iejca  w  m ożnych  i potężnych państwach. 
W ystępk i służą dobrobytow i, o ile  prawa je 
poskram iają  i ogran icza ją , sama zaś cnota nie 
może daleko doprowadzić, kto zaś m arzy  o 
pow rocie  do złotego w ieku  prawości i cnoty, 
musi się pogodzić z m yślą, że żołędzie będą je -  
dynem  jego  pożyw ien iem .

T era z  rozum iem y, dlaczego M an detille  stał 
się w krótce jedną z  na jbardzie j zn ienaw idzo­
nych osób w  Londyn ie. N ien aw id z ili go u ie- 
ijtiko obłudnicy, k tórzy pod maską cnoty prze­
m yca li n a jsk ra jn ie jszy  egoizm , a leteż i ludz.e 
pow'ażni, k tórzy  uw ażali za swą m is ję  d z ie jo ­
wą stać na straży uśw ięconych tradyc ją  do­
gm atów  czy też konwenansów  obycza jow ych . 
Zw a lcza ł go szlachetny lord Shaftęsbury, prze 
c iw staw ia ją c  jego  sceptycznem u rac jon a liz­
m ow i starą koncepcję o w rodzonym  każdem u 
człow iekow i zm yśle etycznym  zw alcza ł go b i­
skup Berkeley, k tóry  nie zadał sobie naw et 

I trudu, by  przeczytać pism a M andeville ‘ a, lecz 
| schronił się poza w a ł ochronny d- m atów  re ­

Mussolini pc brzekułe szabelka.*.

( _  >  - nni me zaprzepaszcza ani jednej sposobności, aby dać w yraz swym dążeniom nul.’ 
stycznym, i tak, w  rocznicę przystąpienia W łoch dc wojny światowej, odbyły się w Uzyni 

kie uroczystości, podczas któryca II Duce odebrał defiladę oddziałów wojskowymi
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lig ijn ych , z k tórych  obsypyw ał sw ego w roga  
dem agogii.zuein i oskarżen iam i o Lu li na jbar­
d zie j poziom ego m atcrja lizm u. Dziś czyta jąc 
te  dyskusje, m im ow o li p rzypom in am y sobie 
ow e  nasze n igd y  niekończące się ro zm ow y 
studenckie, w  których poruszal iśmy problem, 
czy  człow iek  jest z 'natury do lny  a zepsuła go 
ty lk o  cyw iliza c ja  broniąca interesów w ars twy  
u p rzyw ile jow an e j pod płaszczykiem rzekomo 
św iętych  praw .

W  każdym  razie  n iam y w rażen ie, że M an- 
& eville  o  całe n iebo p rzew yższa ł sw ych  prze­
c iw n ików . M ożna w  n im  śm iało w id z ieć  pre­
kursora freudyzm u, trak tow ał bow iem  rozw ó j 
łudzkości jako  c iąg ły  proces uspołecznienia 
człow ieka. C yw iliza c ja  nakłada na bestję w  
człow ieku  rozm aite  tłum iki, posługując się z 
początku gw a łtem  a późn ie j zastępując strach 
przed  sankcjam i społeczeństwa usadow ien iem  
,w duszy ludzk ie j n iew id z ia ln ego  trybunału, 
jak iem  jest sumienie. W a d y  ludzkie —  po­
w iada  M andeville  —  pochodzą z tego sam ego 
źród ła  co n a row y  konia, w yn ik a ją  one w  jed ­
n ym  i d rugim  w ypadku  z n iechęci podporząd­
kow an ia  się ogó ln e j norm ie o rgan izac ji i k a r­
ności, są one bardzo często następstwem  b ra ­
ku tresury lub złego  je j  stosowania. M ande- 
v ille  p rzew id z ia ł w ięc  o lb rzym ią  rolę w ych o­
wania , w a lczącego w  sam em  zaraniu z bestją 
w  człow ieku , a w ięc w id z ieć  w  n im  m ożna i 
poprzednika psychologji indywidualnej. —

.W szystk ie te cechy w ystępu ją  u n iego n ie w y ­
raźnie, a lbow iem  prócz jasnego rozum u po­
zw a la jącego  mu się orjen tow ać w  lab iryncie  
ży c ia  fa łszow anego  w c iąż przez stare, om sza­
łe, bardzo dostojne ale służące interesom  uprzy 
.w ile jow anych  w arstw  społeczeństwa praw dy, 
r.ie m ia ł jeszcze do sw e j dyspozycji d z is ie j­
szych rezu lta tów  w ied zy  o człow ieku. M ande- 
v ille  b y ł wprost typow ym  p rzedstaw ic ie lem  
pisarza, ży ją cego  na pograniczu dwóch epok, 
z których jedna ju ż skostniała i zakrzepła w  
sw ym  dogm atyźm ie, a druga szuka dop iero 
Swego w yrazu  i zaczyna się krysta lizow ać. 
F eu da lizm  się skończył, trw a ł jeszcze siłą b ez­
władności, ale w ysech ł zupełnie, a kap ita lizm  
staw ia ł dop iero sw e p ierw sze krok i na arenie 
m iędzynarodow ej. T em  sobie w ytłum aczyć 
m ożna n iew iarę  M andeville ‘a w  możność tw o ­
rzen ia  społeczeństwa n ieop iera jącego  się na 
k rzyw d zie  człow ieka. Tak  jak  A rystoteles nie 
w ie rzy ł w  m ożliw ość zn iesien ia n iew oln ictw a, 
tak M andeville  z  dużym  sceptycyzm em  odno­

sił się do szerzen ia ośw ia ty , obaw ia jąc  się, że 
człow iek  pracu jący nie stanie się przez to 
szczęśliw szy. A  zresztą m ożna ten sceptycyzm  
M andeville ‘a porównać ze sceptycyzmem Ż y -  
gn mn lą  Freuda, który  lesamo argumenty w y ­
tacza w zmienionej  formie i operując ca łym 
arsenałem dostępnej sobie w iedzy  o człowieku 
i społeczeństwie przeciwko socjal izmowi.  Hi-  
storja ludzkości jest odwieczną walką między 
Tanatosem , tj. instynktem  n iszczycielsk im , j 
w rodzonym  człow iekow i, a Erosem , bogiem  
m iłości, usiłu jącym , dotychczas bezskutecznie, 
p rzyw iązać  bestję w  człow ieku  do łańcucha 
kultury.

W dzięczn i m ożem y być m łodem u uczonemu

Wrażenia z święta ia g
K raków , rok tysiąc dziew iętśet trzydziesty 

trzeci. W iosn a  zaczyna się późno. Kasztany 
puszczają p ierw sze listki. Palezaste listki, 
stulone jak  piąstki dzieci.

Smutna w iosna. Z  zachodu n ap ływ a ją  
chm ury; deszcz p rzychodzi fa lą  i m ija ; 
szczerbate bruki K azim ierza  nie mogą do 
schnąć. Z  zachodu p łyną chm ury, z zachodu 
p łyną ponure w ieści. P łaczą  rynny: zaciskają 
się dziecinne piątki kasztanów. L a g  be omer. 
M ia ło  być św ięto  zw ycięstw a po trzydziestu  
dwu dniach niepowodzeń, św ięto  wolności, 
szerokich przestrzeni, lasów  zielonych... C zy ­
je  oko pod ciężką zasłoną obłoków  dopatrzy 
się tr iu m fa ln e j gv/ 'azdv B ar-K ocłiby?  Gdzie 
ona? M inęły lat tysiące, a nie zabłysła nad 
w szyslk iem i rzekam i w szystk ich  B abilonów  
św iata.

U licam i K azim ierza , szczerbatym  brukiem  
suną czarne poślub. T o  nie uczn iow ie rabi 
A k iby . N ic  brzcnt'ę m ądrości schy liło  im k a r­
ki, —  lecz tępy ciężar codziennych trosk. 
F a la  dżdżu m ineta; p rzycich ł płacz ryn ien : 
schną bruki.

a • *

Z bocznej u licy  dudnienie m arszow ego bćb- 
na. W p a d ły  w  lakt puzony, k larnety i trąbki, 
czinele sp ięły m clod je  ostrogam i. W zd łu ż 
skweru rozsnuwa się pochód. Idą szeregi za  
szeregam i, uszykowane w  grupy, v  oddzia ły .
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krakow skiem u za jego  rozprawkę, która jest 
jed yn ym  ii nas w  Polsce hołdem  w 200-lecie 
śm ierci Boya X V I I I .  stulecia. Dr. Fraueuglas
jest autorem kilku ro/.pruw naukowych a rn. 
iii. rozprawy o Spraugccze. ule dolychczas-O  
we jego  próby ope rowaB takimi skrótam i m y ­
ślowymi .  że byl\ i i iedoslęnne dla zw yk łego  
[ izecięinego czytelnika. Książeczka o M ajide- 
yił le u jest pierwszą próbą w kroczen ia  na to­
ry popu laryzacji, czyta się ją  też z n a jw ięk - 
szem zainteresowaniem . M ie jm y  nadzieję, żę 
autor pó jdzie dalej tą drogą i stanie się W; 
dziedzin ie f ilo zo fji leni, ezem  W Lnaw er stał 
się w  dziedzin ie  nauk przyrodn iczych .

be Omer w Krakowie
G łow y do góry ! R ów ny kroid N a  czele sztan­
dar b ia ło  n iebieski z gw ia rdą  D aw ida, —  w ie ­
ją  wstęgi, b łyszczy g łow ica  m istern ie tłoczo­
na w  kształt s iedm iuram iennego św ieczn ika. 
Za  sztandarem  chłopcy rośli, gibcy, o  tw a ­
rzach jasnych, roześm ianych. O ddzia ł p rzy ­
sposobienia w o jskow ego , row erzyści w  szyku, 
grupa łuczników... Za jaśn ia ło, za lśn iło  bielą, 
zabłękitn iało. D ziew częta  w  b ia łych  b luzkach 
7. n ieb iesk iem i wstążkam i. D zieci w  b ia ło -n ie - 
b ieskich  czapeczkach. T ys ią c  g łów  vv szyku, 
p row adzonych  jedną m yślą , jedną radością. 
P łyn ie  u licą w artk i strum ień; nie w idać koń­
ca. G in ie w  odległości pogłos ork iestry  a sze­
regi w c iąż jeszcze płyną Dzieci... dzieci! D o­
kąd?

Zza chm ur w yg ląda  słońce, ciepłe, jasne 
słońce, poraź p ierw szy  w  tym  dniu. Jakby t y ­
siąc łucznikósv B ar-K och by  zadźw ięczało m ie- 
dzianem i ostrzam i strzał. R ozśm ia ły  się c ia ­
sne ulice K azim ierza . Ż ydow sk ie  m iasto odet­
chnęło głęboko. Stoją czarni, pochylen i ludzie 
u brzegu chodników , d z iw ią  się. C zy to sen? 
Sen w yobraźn i dręczonej w iekam i oczekiwań? 
U śm iech  w yk w ita  na ustach n iep rzyw yk łych  
do śmiechu. D rzew a  skw erów  strącają ostat­
n ie  krople. K rop le  błyszczą w szystk iem i b a r­
w am i tęczy. M inęło trzydzieści i dw a  dni n ie ­
szczęść... Dziś L a g  be om er!

m « •

N a szerokiem  boisku rozciąga  się w ąż tłu -

_    _ ___________     [i

Idziemy!

A. BIRABEAU.

Romans 
na odległość

(!) To rzeczywiście list miłosny!
Cztery gęsto zapisane strony, które zaczynają 

się nieśmiało:
..Łaskawa Pani! Nie wiem właściwie jak z d o b y ­

łem się na odwagę, by napisać do Pani“ .
a kończą, się namiętnem pożegnaniem:
,Spijam w  myślach spragnionemi ustami słodyc-. 

Pani małej, cudnej rączki".
Walentyna nie dowierza własnym oczom.
List miłosny do niej?
To dziwne, bo nie zna przecież wogóle nadawcy.
—  „Francis Jaime" —  czyta podpis —  któż 

to jest Francis Jaime?
A  może otworzyła przez omyłkę list, który ui1 

był do niej zaadresowany?
Ależ nie!
N a  kopercie widnieje przecież całkiem wyraźnie-
„Madame de Fley“ .
D la niej więc są przeznaczone te gorące wyzna­

nia miłosne!
Walentyna jest oburzona.
Niestety, nie może pokazać temu panu jak je-n 

oburzona; nie zna go przecież a ponadto ten zuch­
walec przebywa zdaje się bardzo daleko.

Pisze w  swoim liście o Dalekim Wschodzie, o 
słońcu, którego promienie muskają fale oceanu 
Spokojnego...

Tak, pisze nawet o wygnaniu!

Pani Walentyna postanawia jeszcze raz prze­
czytać ten niezwykły list, pełen żarliwych zaklęć 
miłosnych.

Tak, z jej powodu wyjechał tak daleko.
Bo wiedział, że jego miłość do niej była bezna­

dziejna.
W alentyna konstatuje wkońcu, że list nie jest 

wcale obraźliwy...
Jest miłosny, to prawda, ale utrzymany w sub­

telnym i dyskretnym tonie.
Nastrój jego jest okropnie smutny.
Bezdenna rozpacz wyziera z tych liuij, któr- 

dzięki temu stają się nawet sympatyczne.
W alentyna trzyma li t w ręce i marzy...
Ktoś donosi jej z dalekiego kraju —  tak nnw-t  

wymienia dokładnie Japonję —  ż« ją kocha.
Bardziej bohaterskim krokiem byłoby ucie. 

milczeć.
A le to jest chyba zbyt surowe żądanie...
Bohaterstwem jest jut wogóle sama ucieczk , 

to ucieczka do Japonji. która leży dość daleko • ■■! 
Paryża.

Francis Jaime nie jest z pewnością jakimś prze­
ciętnym człowiekiem.

Walentyna jest właściwie bardzo ciekawa, jaL 
on wygląda.

Nazwisko nic jej nie mówi.
Prawdopodobnie przedstawiono go jej kiedyś u 

przyjaciół.
—  Może nawet na jednem z wydanych przez 

nią przyjęć?

Spotyka się tu przecież zawsze młodych ludz: 
o których się nie wie. kto ich właściwie przypro­
wadził.

W  tej chwili przypomina sobie Walentyna do­

kładnie, że na jednym z bankietów, w  którejś tam 
ambasadzie rozmawiała długo z jakimś sympatyez 
nym młodzieńcem.

Był to przystojny brunet i miał cudowne czarne 
oczy.

T o  musiał być Francis Jaime!
Jego wzrok był tak uduchowiony i tak bez­

brzeżnie smutny.
Pani de Fley przypomina to sobie dokładnie.
Jest niezmiernie wzruszona. Czyta list po ra* 

trzeci.
Każda kobieta może w krytycznej chwili odejść, 

jeśli się czuje pewna.
Walentyna musiała się zawsze opancerzać w  

chłód i dumę wobec gorących wyznań miłosnych 
jakie jej często robiono.

Spływały też z niej jak krople wody z marmuro 
wego posągu. .

A le teraz... w  tym wypadku, czegóż może się I  
obawiać?...

Słodka trucizna sączy się zwolna w  jej serce...
*

Głębokie westchnienie litości w yryw a się z pier­
si Walentyny.

—  Biedny chłopak! —  szepce z rozczuleniem.
N agle przychodzi jej na myśl, że Franci- Jaime 

musi być jeszcze bardzo młody, tak silna bowieci 
namiętność jest wyłączną prerogatywą wieku mł- 
dzieńczego.

Takby go chętnie pocieszyła!
Żal jej. że ta wielka miłość przeszła obok ni*J 

nies postrzeżenie...
W ielka miłość!!!
Dalszym dowodem jej wielkości jest fakt, F
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m u. Zastyga  %v ciszy. Rusza defilada. P łyn ą  
,w n iebo pogłosy hym nu. Z w ija  się ogrom ny 
łpćikrąg. W ybu ch a ją  pieśni. Z w iera  się c zw o ­
robok: tryskają wgórą ręce. gną się gibkie, 
niłode ciała w  l y lm i i z n y m  pląsie. Odt iąb io-  
no. Pękają szeregi. Naprzeciw barwnego  l l li­
m u dzieci wysuwa s;ę szary llutn matek. o j ­
ców . M iesza ją  się, za lew a ją  trybuny, p rzys ła ­
n ia ją  plac gw arem  śm iecham i, radością.

O  zachodzie słońca oczy b łyszczą jak  g w ia ­
zdy, które zbyt wcześnie ukazały się na f i r ­
m am encie. Pow rót.

Z n ów  stoją czarni, zgarb ien i ludzie w  szpa­
lerach  po obu stronach ulicy, uśm iechają się 
p rzez łzy. M ury odorzrn iew ają  żydow ską m e- 
k id ją, śp iew aną półgłosem  puzonów  i fle tów . 
[Icią, ida. Z  okien lecą k w ia ty  na rozw ich rzone 
g łow y. N og i uderza ją  tw ardo  o bruk. W  pra- 
y o  patrz! Sztandar pochy la  się przed pocho­
dem . Id ą  w  blask zachodzącego słońca, o lśn ie- 
'lUt jak w e  śnie. W ia tr  ro zw iew a  szai fy. 
.W iatr... N ad lec ia ł zdaleka, z  południa. Chciał 
jpopatrzyć, czy idą... przekonać się. Bo tam 
iczeka na idących Z iem ia  Izraela , Z iem ia  O b ie­
cana. W ię c  chcia ł zobaczyć. T e ra z  ch łodzi roz­
palone czółs. Muska sza rfy  i w stęgi, lok i i usta 
dzieci. A  dzieci idą....

Dokąd idziecie?
Z  drogi nam ! R ów n y  krok! Id z iem y  w  Ju­

tro , w  Jutro zw ycięstw a. N ic  n ie w strzym a  
naszego pochodu. Jesteśm y przyszłością. Jeste­
śmy* dn iem  —  pn w szystk ich  nieszczęściach 
—  trzydziestym  i trzecim . L a g  b e  o m e r ł

Walka byków i samochody

(—) Ciągły postęp motoryzacji przyniós, inowację nawet w dziedzinie... waik i byków. Na ar6» 
nach hiszpańskich widzimy teraz coraz częściej torreadorów, którzy zamiast ognistych rumaków 

dosiadają samochodu. Po-stęp na każdem polu...

W  ostatn ich prom ien iach  zachodzącego słoń 
ca, w  p ieszczocie w iatru  p łynącego z  połud­
nia. drżała b łogosław ieństw em  dłoń rabi 
A k iL y . Z. N .

Jak się zostaje królową piąknoSci?
( : )  PkpktK panie, tęsknie w zdychające do nę 

cącegc, tytu łu  „m iss", po  winne zapoznać się ze 
>Lontpł iko  wan y  m ceremoniałom, poprzedzają­
cym  to efem eryczne królowan ie szczęśliwej 
^wybranki. W  przewidywaniu tej potrzeby * Q- 
deti© Pamnetjer, a ia n a  z dowcipu  felietonistka 
-,Candiide‘a “  rzuca na łamach tegoż pisma 
sw e  wnużenia z  wyboru  M iss Rosji 1933, doko 
nanego w  Paryżu- —  Autorka, obraną członki" 
nią jury, p rzyb yw szy  do pałacu -.Rosji Ilustro 
■wanej", zastała tam  już jed^nttścde kandydatek, 
czeka jąc j cli na w yrok  z  cierp liwość.ą godną 
lepszej sprawy. N iektórym  tow arzyszy ły  mat­
ki. k tóre  nie szć*śdBiły swej progtuFurze uw ag

w  tym  rodzaju:

—  T rzym a j się prosto—*

—  U w aża j, kosm yk w łosów  z prawej strony 
prtresunął ci się na Iowo...

—  Przypudruj się nieco, nos ci snę świeci—
W  środku, samotna, dumna i nieco dzika

m łoda dziew czyna  w  sukni z  czerw onej koron 
ki nerwowo poruszała wachlarzem z piór-

Oglądano ją szepcąc- P rz y b y ła  przed kilku 
minutami z  'Wilna,, samolotem, specjalnie celem  
uczestniczenia w  konkursie. W  ślad za nią przy­
b y ł telegram  -id jej matko, zredagow any w  ten 
sposób: „Jeżeli jeszcze masz czas, spraw  sobie

ładniejszą suknię. Cału ję. M am a.'4
Suknia je j nie g rzeszy ła  krotnie zb y w a ' de* 

gancją, a le dziew czyna b y ła  bardzo ładna B y ­
ły* jednak i imne niemniej ładne; *u zw raca ła  
uwagę sw o ją  dystynkcją m łoda osooa nteco 
sztywna w  ró żo w ym  aksamice, obok m ej p rzy  
ciąga ła  w zrok  m ocą kontra&tu m łoda piękność 
o  cudownych oJbi^ymicn oczaon, chw iejąc się 
w  biodrach, paląc paipaerosy i paprząc na far 
<ki spojrzeniem {peWfem p rośby  o  na leżytą  o o »  
nę jej w dzięków .

Przen iesiono się do sali głównej. W śró d  ju ry  
doszło Jo w ym iany zdań. Pow ażn ie js i zastana 
w ia li się, jak n a leży  gU sow ać- Weselsi w ychodzi 
Is z  założenia, że pewna pani z  administracji 
dziennika i matka jednej z  kandydatek są bar- 
dziej urocze, n iż -wszystkie KaiMiyd&tlkfi 1 zasłu­
gują na palmę pierwszeństwa. Fam  Je W a łe ff« . 
żona „inuprcsarja i mentora41 wszystkich 
miss eairopojsikidi, z rozka^t sw ego m ał 
żonka ustanowiona pi zewodniczącą jury, 
p o łoży ła  kres dowcipon. rozpoczęciem  
defilady kandydatek- W szystk ie  b y ły  nieco za

Jaime nie podaje wogóle swego adresu! W ie z pew 
uośeią, że Walentyna by mu nie odpowiedziała.

Czy jeazci.6 kiedy do niej napisze?
*

Odtąd gdy Walentyna otrzymuję swą poc-ztę, 
szuka gorączkowo japońskiej marki.

Wmawia sobie, że robi to  z ciekawości. W yłącz­
nie z ciekawśocii

Jest to.przecież aosc osobliwa sytuacja: W al en- 
i-yua wie, że. jest kochana, ale nie w ie —  przez ko­
go? Piękna pani pragnie więe dostać drugi list ? 
Japonji. TaL dla czystej ciekawości.

*

Z tej to prostej ciekawości drżą palce Walenty 
-ty> gdy odbiera wreszcie od listonosza upragnio­
ny list. Ucieka do swego buduaru i czyta-

„Najdroższa! N ie odrzuć z miejsca tego listu"...
Walentyna nie ma wcale zamiaru to zrob ić ..
Cztery strony listu są pełne miłosnej tęsknoty... 

*

Słodka trucizna wdrąża się jeszcze głębiej.
Walentyna staje się zmieszana, podniecona, ner­

wowa...
Całem! godzinami wystaje przed dużem zwier­

ciadłem i bada, czy je j uroda nie ucierpiała w ostat 
nich miesiącach. Na starym atlasie geograficznym 
studjuje położenie Japonji.

Jakżeż daleao jest ten kraj!
jak że  długo trwa, zanim wreszcie r.adejdz!** 

stamtąd list! Mijają całe miesiące!
’ W  ciągu trzech miesięcy otrzymała zaledwie ty l­

ko trzy listy'
*

'\iedy wreszcie trzyma w ręku czwartv list. e-.
<> długo, namiętnie, w jaUemś dzikiem zapamię

tajiiu kopertę...
Serce je j biło tak mocno, że zdawało się, iż roz­

sadzi pierś.
Całując list po raz nie wiedzieć już który, szep 

ee zdławionym głosem:
—  On... pewnie... nie może żyć bezemnie... A  

może... wróci... do Paryża... do mnie! Kochany, 
drogi mój chłopak!

Otwiera szybko list.
—  Ocli! Co to? —  krzyczy zdziwiona.
Nagłówek brzmi:
„W ielmożna Pani!“
Co?? Wielmożna Pani t Dlaczego? Przecież w 

poprzednich listach pisał już do niej „ T v “ . Co 
stało?

A  może zerwał z nią?
Czyta dalej:
„W ielmożna Pani! Proszę mi w ienyć. że jestem 

głęboko zawstydzony. Brak mi odpowiednich słów. 
by wybłagać u pani wybaczenie za l.sty".

—  Wybaczenie? —  Madame de F ley jest coraz 
bardziej zdumioną.

Czyta dalej:
„W yjechałem  z Francji przed przeszło dwoma 'a- 

ty. Kochałem panią Fley.
—  A  więe kochał mnie! —  stwierdza z triumfom 

Walentyna.
„Przed tą właśnie miłością", phał pan Jaim.-, 

uciekłem. A le pewnego dnia nie mogłem już dlu 
żej milczpć...'

„Napisałem wtedy list. Nic wiedziałem jeszez*.- 
wówczas. że pani de Fley umarła, a mąż jej ożeni? 
się poraź drugi.

. . D o p :e r *  n i e d a w n o  t e m s i  o t r z y m o b u y ,  ! :*t o d  m 

go przyjaciela Fontagfcsa, który mi doniósł o

śmierci mej ukochanej.
Jest więc aruga pani F ley i ona to otrzymała li­

sty, które pisałem do jej poprzedniczki.
„Jeszcze raz najmocniej panią przepraszam — 

Francis Jaime".
Walentyna mdleje.
K iedy przychodzi do siebie, wybucha niezem nie. 

uzasadnionym gniewem!
—  Ach, podły! —  syczy przez zaciśnięte zęby 

—  jak śmiał mnie tak oszukać...
Po chwili dopiero, zreflektowała się, że gniew 

jej jest właściwie komiczny.
Z rozpaczy zaś jaka ją ogarnęła mogła łatwo 

wywnioskować ogrom niebezpieczeństwa, którego 
przypadkowo uniknęła...

A  gdyby ja iine wrócił i poznawszy ją. nie miał 
odwagi przyznać się do omyłki?

Kto wie, coby wtedy się stało?
*

D o pokoju wszedł otyły  i łysawy pan de Fley
Przystąpił do żony i pocałowawszy ją na przy­

witanie zapytał wesoło:
—  O widzę, że moja pani jest. coś skwaszona* 

Dlaczego?
M ad .mc dc F l e y  uśmiechnęła się blado!
—  A  nic. Miałam migrenę. Już przeszła.
—  Przynoszę ci duszko listę gości, których trze­

ba zaprosić na naszą jutrzejszą herbatkę Z moich 
przyjaciół: Montholon. Carmincourt. F on tage*..

—  Nie, nie —  zawołała Walentyna — nie Fon- 
tages!

—  Dlaczegc nie? —  pan de F ley spojrzał na nią 
zdziwiony.

Po chwili wahania odrzekła:
—  Działa mi na nerwy Jest... starym gadułą.
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Wolna gazowa mleczarzy amerykańskich

(— ) W  stanie amerykańskim Illinois, postanowili mleczarze przeciwdziałać obniżce ecn mleka 
przez wylewam e dużej części produkcji dziennej. Gdy jeden z mleczarzy sprzeciwił się te nu, tłum 
złożony z kilkuset osób obiegi jego farnę. Dopie ro przy pomocy bomb gazowych ad-ała się oddzia­

łow i p ilicji rozprószyć „mlecznych" demonstrantów.

Str e ___________
' zł- — i. — Ł— —— — — — — — —

kłopotane, l^m i idtó [W- Joazała im  Kjrążyć z  ujo* 
w agą w łaściciela stajni wtyścigoweą, k tó ry  uitce 
kupić konna caystej krw i. a któremu nie dostar 
<yają takow ego.

P ros te  się cofnąć.■■ puouaę podejść bliżej, 
m oje dziecko— proszę o tw o rzyć  usia pokazać 
*ym panom zęary-. teraz p roszę podrtieść sipód- 
n icę„, nie jpowyżed kołan-., proszę zb liży ć  ko­
lan a - pokazać p lecy, teraz... tak,,, niecna pod­
bródka n iepraw daż? (  .

D otyka ła  je, podnosiła m łodzieńcze piersi, 
rozchylała karm inowe wars*, ab y  zapuścić ba­
daw czy  w zrok  a ż  do w nętrza  szczęk  jedna z  
kandydatek rozśm ieszyła  n iebywale wszystkich 
członków  jury, j/ołuuzawiszy język  z  okropnym  
grym asem , sk ierow anym  w  stronę pani de W ., 
c zego  ta r«e  zauiwaźy-a- T a  przytom ność umy­
słu zjednała Kandydatce sympatję wszystkich 
panów, n ieco upokorzonych energitżną posta­
wą swej przew odm czącej.

JednaKowcż (już p ierw szy  w yn ik  g ło s o w a ­
nia oznajmi* sukces piękności z W ilna. P o  o g ło  
szeniu wyroku sędziow ie runęli do salk gdzie  
p rzeb yw a ły  marfnuśue i kanknrentkd. M oże  m ie­
li nadzieję u jrzeć strumienie łe z  pokonanych, 
łub też usłyszeć zgrzytan ie  pięknych ząbków . 
Rozczarow ali s ię ; przynajmniej napozór w szyst 
ko było  pogodne, ściskano się, ca łow ano się. 
whtsizowano sączę SbwęJ w ybrance losu- 

M i i, e de W a łe ffe  promieiiiaJa niemnieg od 
św ieżo upieczonej stawy- 

—  Ładna sztuka z  te j d z iew czyn y , mówiła. 
IX  ja się na temi znam..

T a k  przedstawia się w  głównych zarysach 
ó w  cerem oniał obioru .k ró low e j". N ęzbyt on

Selm a L agerld f o twórczości 
literackie!

( : )  Selma Lagerlo f, słynna pisarka szwedzka? 
która obchodzi w roku b ieżącym  siedenidizwsią- 
tą piątą rocznicę urodzin zam ierza wydać 
ab-ór Krótkich opow iadań  w końcu br

Z  rej okazji jedno z  pis-m stockhołmskich zw ró  
ciło się Uo głośnej autorki z  prośbą o odpo­
w ied ź  na pytanie: „ W  jaiKiim okoesio życia  pi- 
» a 'z  posiada najw ięcej szans do napisania swej 
najlepszej książk i?"

Selma Lagerlo f odpow iedziała  na pytanie to 
następiująco: -Zam iast odlpo wiedzieć wprost
na zadane mi pytanie, pozw alam  sobie udzielić 
kilku rad wszystkim  pisarzom- W spółczesne  
m etody w y ch o w aw cze  stw ierdziły, tż m ałym  
dzieciom nauka czytania- pisania, arytm etyki 
M .  nie puzychocai z  jednakow ą łatwością w 
wieku pięciu, s?eśbu czy  siedmiu lat. 0  w iele  
lopstze rezultaty osiąga się, gdy  di a każdego  
przedmiotu wybierze sję starannie odpewiedn-t 
wiek- T o  naprow adza runie ria m y ś l iż wejł-ug  
wskazań współczesnej psychologii, osoby, któ­
re posiadają wybitny w rodzony  talent literacki, 
winny rówr*eż iść za prawem  natury- W  cza­
sie b 'Tzliw ycli przeżyć m łodości autor powi- 
nioTi uczuca sw e  am ykać w- formę liryczną, 
w  średnim ItfgjctU który jes: okresem  roz-woju 
aktyw ności i przedsiębiorczości. powinien  
z.w róc*ć -"ie do form y dram atycznej • eoncznej, 
wreszere doświaclczeuie ? m ądrość starości 
winny się w ypow iadać w  realistycznych opi­
sach. W  ten sposób każdy pisarz będzie mógł 
osiągać nądlpsże w ynik ł, w  m iarę rozw oju  swe 
go  ta'entu- w  lóźnych dziedzinach literatury".

Męczennicy charakteryzacji
( : )  Am erykańskie czasopismo Miniowe ..Film 

W e e k ly "  og łasza  serję szkiców , pośw ięconych 
cichym  bohaterom łdna —  cha-akteryzatonom. 
którym  sztuna film ow a zaw azięcza  przeważną 
część sukcesów. Charaktoryzator W a lly  We®t- 
iHjpr jest wybitną osobistością w  H ollyw ood-

pruć przestworza z sercem ściśniętem obawą, 
caoy aby zdąży się na czas. Ciernistą jest droga 
do sła wy-

OWO
W  gabinecie jego rozlegają się co parę minut 
w ezw an ia  telefoniczne oryginalnej treści:

—  Hallto! Tut studjo 4. Aktor N- gra scenę w  
dzunigtli- Słońce p-'ec?e. aktor ob lew a się potem- 
o trzebny jo-st natychmiast pot.

—  H allo ! Tu studiio 10. Ka'uiiemy skazańca, 
W roszę nam dostarczyć krwawe pręgi na plecy!

—  H allo! K ręcim y scenę zabójstwa w  Zoo- 
Pptirzebne nam jest ukąszenie żmij i w nogę-

- -  Malto! H allo ! O ram y M adam e Butterfliy 
szminka S y lw ii Sidney topi się, prawe oko zu­
pełnie się zeumopeizowato! Prędzej? Na 'pomoc!

I W ałlly West-moor pędzi co tchu na pomoc- 
Dla aktorki charakteryzacja jest rów n ież męką. 
W a d y  zdejmuje jej perukę i odciąga z całej si­
ły  końęe powiek, któro przym ocowuje nr-zepa- 
ską.
Do nabniiituitsz.ycl] wnęomnień W a liy  W est- 
m oor' i u le ży  os-tamia posługa. jaką okazał 
zm arłej Barbarze La Marr. Aktorka w ciągu 
swej długiej i męczącej choroby zin en iła  się 
nie dio poznania- Gdy W a lly  WesAjnioor ujrzał 
M na łożu śm ierć' zdało mu się, że ma przed 
sobą stąruszkę. Nie chcąc, aby p rzy jac ie le  i 
w ielbiciele zmarłej zachowali w  pamięci ten \vi 
dok- W estffloor przyszedł w  nocy do willi zniar 
łe j i ucharaktei y z ew a ł Ją, a gdy nazajutrz zja 

i w-ił sie tłum, .pragnący oddać ostatni hołd wici 
k e j aktorce, ujrzał w  trumnie m łodą kobietę 
olśn iewającej urody-

M U ZE U M  MORSUJE W  G R E E N W IC H

( : )  R ząd  angielski p ro jek tu je  u w o le n ie  na>ro 
do wg go muzeum m o ifik iego  w  Greęnwich pod 
Lot-dynem- Pow oran y  już został specjalny ko 
riiitot który zajm ie się zbieraniem eksnonaiów 
do p rzyszłego  mu*eujjł- Porm ędzy zebranetni do 
tąd pankątkami znajciuiie sję w iele cennych zb io 
ró. niedostępnych ćo-ąd dla publiczności', a o- 
góilma ich w artość przekracza '400-000 funtów  
saterl. Jcna.idtu.e się m iędzy niemi również kole 
keja szkockiego pisarza MacMhersona zaw iera  
jąca m apy mors-lee. plami i obrazy: datujące 
się od  r. 1471- Donad-o w muz«u«n zebrane będą

m odele wszystkich słynnych statków z  o  s-tą-, 
tntoh 300 lat-

R E K O R D  S K O K U  ZE  S P A D O C H R O N E M

(: )  Znany lotnik angielski, Tam u tr, dokonał, 
w  N eiheravon  skoku z  samolotu na w ysokośc i 
9000 metrów, nie otw iera jąc snac/och oulu tak, 
źe  w  rdł jak kamień rzucony w  przestrzeń do 
ptoro w  odległo-ścii oko ło  2 kilom etrów  od  zie­
mi o tw o rzy ł Tam om  spadochron i w y ląd ow a ł 
szczęśliw ie na rosmącem samotn-ie drzewie. 
R oya l Aimduib uznał po sprawdzeniu danych 
skok Tam um ‘a jako rekord św iatow y,

JA K  W Y S O K O  M O G Ą  L a T A Ć  P T A K I?

( : )  Od czasu jak ludzie latają, m cżiiw em  
stało się stw ierdzenie, na jakiej wysoKości h>- 
ta-ją rozmaite ptaki- O rła spo tyka ły  samoloty 
na w ysokośc i 3 km-- tam gdzie jjjttych ptaków  
niema nawet śladu- P o  orle idzie skowronek, 
fcfóry fruwa 1 km- ponad zem ią . W ron y, bocia 
n l' i sokoły  wznoszą się na w ysokość 900 mtr- 
Reszta ptaków  nie przekracza w  locie 400 urtr. 
w j  sol,oścj. A b y  to sęrawdzić- zam ykano ro »  
maiite gatunki ptaków w  klamkach i na w ysok o ­
ści 3— 4 km- wypnszuzono ;e z aeroplanu- 
W szyci kie ptaki spadły, jak kamienie eto wyso 
kości 300— 100 mtr. nad ziemią. P raw docodo- 
b n «  w  górnych  rozrzedzonych  w arstw ach  
atm osfery trudno im jest oddychać i poruszać 
się.

N O W E  O D K R Y C IA  W  E G IP C IE

Pro fesor un iwersytetu  w K a irze  Selim  H as- 
san, czyn iący  poszukiw an ia naukowe z ra­
m ien ia  uniwersytetu, o d k i j ł  ostatnio groby 
siedm iu  synów  fa iaon a  Chefrena, tw órcy  słyn 
nej p ii am idy jego  im ien ia, w ybu dow an ej na, 
delcie N ilu . Ekspedycja naukowa, w ysłana 
przez M uzeum  Sztuki >v N ew -Y o ik u , odkry ła  
w  D olnym  E g ipc ie  grób  kapłana św ią tyn i Ptah 
z M em fisu. Sklepieni i grobow ca p od trzym y­
wane jest przez 29t5 kolumn pokrytych  h ie ro ­
g lifam i.

B R U K  2  J U T Y .

M agistrat P rag i czesk iej zdecydow ał się 
p rzy ją ć  ofertę w ie lk ie j fah ryk i ju ty , która 
chce bezpłatn ie w y łoży?  jezdn ię u licy  jutą. 
O ryg ina ln e pokrycie  jezdn i z ju ty  ma podob­
no zalety w  postaci pochłaniacza hałasu, n ie-, 
w y warzenia kurzu i elastyczności. Na próbę 
ma być w ten sposób wyłożoLA jutą jedna z 
u lic prasKich.

m iły  ani ła tw y  —  czasam i w ręcz uciążliwy, 
gdft trzeba na sta low ych  skrzydłach ptaka

H e s - ę a — —b

M ARJA D IC K Ó W N A

TO  i
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Poród a narkoza

* i Zdobycze m edycyny  w  dw udziestym  w ieku 
i ©sięgnęły ogrom ny postęp; zw łaszcza zdobycze 
j;w zakresie ch iru rg ji budzą ogólny podziw . 
fJednakowoż śm iałość ch irurga uw arunkow a­
n a  jest ro zw o jem  środków  zn ieczu lających, 
(pozwalających mu na dokonyw an ie najtru - i 
dn ie jszych  i n a jryzykow n ie jszych  operacyj 
pezboleśn ie dla chorego. O czyw iście  i w  tej 
dziedzin ie  m am y do zakreśleni coraz to dal- 
pzy rozw ó j, Od k lasycznej narkozy ogólnej 
(chloroform em , eterem, czy  m ieszaniną obu 
fvcb  środków, przeszliśm y do z b iegów , do­
konyw anych  ty lko  w  oszołom ien iu  eterem , a 
(wreszcie do znieczu lenia m iejscowego, doko­
nyw anego  przez w strzyk iw an ie  w  pewnych 
m iejscach rozm aitych  preparatów  kokainy 
(jej pochodnych. D zis ia j ju ż bardzo w ielu  ch i- 
tu gów  obchodzi ~ię nawet przy  tak ciężkich 
pperacjach, jak  usunięcie w yrostka robaczko- 
[wego, przepuk liny i różnych, ciężkich nawet 
schorzeń żotądka, bez znieczu lenia ogólnego. 
D la  lżejszych  zab iegów  m am y jeszcze do dys­
p o zy c ji ch lorek etylu, który, w dych iw an y, w y  
w o łu je  dość d ługotrwale oszołom ienie, a roz­
prószony na skórze przez zam rożenie zn ie­
czula.

W szystko  to n ie pozostało, rzecz prosta, bez 
w p ływ u  na w rażliw ość człow ieka, a gotowość 
lekarza w  zastosow yw an iu  środków  znieczu- j 
'ła jących  w zm ogła  bojąźń  ludzką przed bólem.
O  ile przed w yna lezien iem  środków, uśm ie­
rza jących  ból. dokonyw ano nawet am putacji 
■nogi bez narkozy, to dzis ia j chorzy nawet o 
.'tak drobnych zabiegach, jak nacięcie i w y -  , 
ign iecen ię czyraka, n ie Chcą słyszeć bez zn ie- | 
czulenia. N ic  w ięc dziwnego, że i

kwtrstja bezbolesnego porodu,

a w ięc u lżen ia kobietom  w  najcięższej godzi­
n ie ich życia, stała się aktualną i p rzedm io­
tem  zaciekłych  dyskusyj pro i contra.

O czyw ista , n iem a tu m ow y o tych ciężkich 
zabiegach, jak  poród k leszczowy, czy obrót na 
nóżkę, w  których żaden z lekarzy nie odm ó­
w i rodzącej dobrodzie jstw a bezbolesnego ro z­
w iązan ia . T o  są kw estje n iepod lega jące żad­
nej dyskusji i na k lóre się w szyscy godzą. In ­
ne rozw iązan ie  n ie jest nawet do pom yślenia. 
(Rozchodzi się jednak o rzecz inną: o usunię­
cie bó lów  w ogóle, p rzy  każdym  porodzie. W y ­
daw ałoby się przecież, że n iezastosowanie 
środków  zn ieczu la jących  przy każdym  z re ­
gu ły  porodzie jest niepotrzebnem  zgoła okru­
cieństwem ?

Otóż rzecz nie przedstaw ia się tak prosto ' 
jest obow iązk iem  sum iennego lekarza uśw ia ­
dom ić zarów no rodzące, jak j trosk liw ych  
m ężów  tychże, pragnących za wszelką cenę 
uw oln ić  żonę od bólów , że

narkoza nie jest obojętna

ani dla rodzącej, ani dla św ieżo  narodzonego 
dziecka. Że należy je j  raczej, o ile ty lko  nie 
jest n iezbędnie potrzebna, uniknąć. Że aczkol­
w iek  niebezpieczeństwo dla osoby narkotyzo­
w an ej nie jest zbyt duże, to jednak w tym  
w ypadku  w  grę w chodzi życie dw ojga  osób: 
m atk i i dziecka.

U dow odn iono m ianow icie, że półsen, w y ­
w o łany  przez w strzyk iw an ie  odpow iedn ich  
środków, m n iej w ięce j w  50 proc. w ypadków  
pociąga za sobą

niebezpieczeństwo dla noworodka,

który przychodzi na św ia t bardzo często oszo­
łom iony łub naw pół uduszony. P rzyczyn a  te­
go tkw i w  tern, że środki użyte dla zn ieczu le­
nia bó lów  matki, przedostają się do k rw i 
dziecka, w yrządza jąc mu niedającą się ju ż 
często napraw ić szkodę. Stąd zrozum iałą sta­
je się rzeczą, że w iększość rodzących, skór 
zda sobie sprawę z niebezpieczeństwa, grożą­
cego oczekiwanem u z utęsknieniem  dziecku, 
chętnie p rzy jm ie  na siebie część bólu. byle 
ty lko  otrzym ać z rąk akuszera dziecko zdrow e 
i żyw e.

A le  jest jeszcze i druga ważna przyczyna, 
p rzem aw ia jąca  za w strzym an iem  się z stoso­
wan iem  środków zn ieczu lających w  czasie 
porodu. Trzeba m ianow icie  pam iętać o tern. że I 
z chw ilą  uśpienia rodzącej przychodzi do

osłabieniu bólów porodowych.

bez których dokonanie się aktu porodowego 
jest n iem ożliw e. M ięsień m aciczny przestaje 
się kurczyć i n ie w ypych a  płodu. Poród p rze­
w leka się, co znowuż zw iązane jest z n iebez­
pieczeństwem  dla noworodka.

W szystko  to trzeba m ieć na względzie, za ­
nim zdecydu je się na zastosowanie narkozy 
przy porodzie. Co oczyw iście  nie prz.cszkadza 
temu, że u kobiet bardzo w rażliw ych  m ożna 
ostatnie bóle porodowe złagodzić przez

krótkotrw ałe oszołom ienie

ch lork iem  ety low ym . W  każdym  razie jednak 
lekarz, m a jący pod ręką w szelk ie środki zn ie­
czulające. może przez sw ój spokój, persw azje 
i rów now agę podziałać tak na rodzącą, że o- 
b ejdzie  się bez narkozy św iadom ość p rzeby- 
lvVh zw ycięsko cierpień i okupionego w  len 
sposób — bez niebezpieczeństw  dla dziecka — 
szczęścia m acierzyństw a staje się dla rodzącej 
drogiem  w pom nien iem .

Wpływ M>mstu na zdrowie
Jedną z gałęzi m edycyny, m ającą przed so­

bą w ie lką  przyszłość, jest dział zupełnie no­
w y  t. zw. k lim a lo log ja  medyczna. Co to jesl 
k lim ato log ja  —  zapyli', rzytcln ik? Jest to na­
uka o k lim acie, tem peraturze i w ilgoc i po­
w ietrza, o ilości opadów  atm osferycznych. Za­
daniem  k lim ato log ji m edycznej jest ustalenie 
w p ływ u  klim atu  i jego poszczególnych czyn ­
n ików  na organ izm  człow ieka i jego  zdrow ie.

N a jw ięk szy  w p ływ  na zdrowotność dane­
go klim atu  ma przeciętny stopień jego  w ilg o ­
ci, zm ierzony hygrom elrem . Absolutna w y ­
sokość opadów  atm osferycznych  małe tu po­
siada znaczenie, w ażny jest natom iast stosu­
nek m iędzy deszczam i a pogodą. N ie  jest bo­
w iem  rzeczą obojętną czy opadem  atm osfe­
rycznym  jest ulewa, połączona z burzą, k tó ­
ra przyczyn ia  się znacznie do oczyszczenia po­
w ietrza, czy też d ługotrw ające deszcze w p ły ­
w ające, jak  w iadom o bardzo n iekorzystn ie 
na zdrow ie.

Także, jeś li idzie  o temperaturę, m n iej ob­
chodzi lekarza tem peratura przeciętna, n iż 
w ahan ia  je j  i różnice, zachodzące n. p. m ię­
dzy  ciepłotę dnia i nocy. Tu  rzecz ma się 
w ręcz odwrotn ie, n iż z opadam i atm oserycz- 
nem i. K rzyw a  równa, bez w ie lk ich  skoków w

dół i w zw yż  będzie bardzie j pożądana, ozna­
cza bow iem  tem peraturę jednostajną. N ie w y ­
jaśn ion y ! jeszcze jest w p ływ , jak i napięcie i 
p rzew odn ictw o elektryczne w yw ie ra  na orga- 
n iz n człow ieka, chociaż w p ływ  ten jest w i­
doczny i nie da się zaprzeczyć. Jeszcze bar- 

' d zie j -n iezbadany jest w p ływ  różnych skład­
ników atm osfery, które w raz z pow ietrzem  
do płuc w ciągam y. Składniki tc bow iem  W 
atm osferze zawarte są w  tak m in im alnych  i-  
Iościach, że usuwają się z pod w szelk iego  
m ierze iia  i ważenia. Obecność ich, jak  n. p- 
rad joak lyw ności, poznajem y dopiero po skut­
kach. jakie w yw o łu ją  w  organizm ie.

T y m  to czynnikom  przypisać należy fakt, 
że n iektóre choroby panują ep idem iczn ie w  
niektórych k lim atach  albo okolicach i że n ie­
które uzrow iska i m iejscow ości sp rzy ja ją  
specjaln .c leczeniu n iektórych  chorób. A le  i 
na człow ieka zdrow ego k lim at w y w ie ra  
w p ły w  w ie lk i i m a dla n iego doniosłe zna­
czenie. jako regu lator całego sposobu życia, 
ubrania, od żyw ian ia  się i m ieszkania. Cały 
ro zw ó j człow ieka, nie ty lko  anatom iczny, 
f iz jo log iczn y  i patologiczny, ale także um y 
słow y i ku lturalny, zależny jest w  znacznej 
m ierze od klim atu.

Cdpowieozi redakcji
(— ) S Z C Z U P Ł Y : l,  Zmywać codziennie spiry­

tusem salicylowym, a na noc smarować maścią 
siaiczuno- salicylową. 2) Dwa do trzech razy 
dziennie pudrować ręce obficie pudrem z 'anno- 
formem (za receptą lekarską), 3; Wym aga uprze­
dniego zbadania 4) Nieszkodliwe, ó) 1 to nie szsn-
d?i.

STR O SK ANA M ATK A  13: 1) lJyzypuszczam>.
że rozchodzi się o chroniczny katar nosa, (czego 
Pani wyraźnie nie mó vi). Wskazane wylapiso  
wanie wnętrza nosa przez lekarza- specjalistę. ' ! ) ' 
Wskazany wyjazd w- góry lub nad morze 3) 1 
owszem, obie te sprawy nogą stać ze -obą w 
związku. Co do operacji — !o rozstrzygnąć o ten  
można tylko na podstawie osobistego nadania : 
to przez lekarza specjalistę. 4) Lepszy Truska- 
wiec. 5) Wyjazd ten dla córki Pani mało Dęćzie 
skuteczny 6) Najlepiej utlenić piegi maścią z per 
hydrolem (za receptą).

PER.: 1 Nie przyjmujemy 2) Ttywa to najczę­
ściej jeden z objawów  kataru pęcherza. 3) i 4) 
Leczenie ; wyleczenie na odległość jest liemożli- 
we. Musi się Pan zwrócić do lekarza.

ST R A P IO N Y  J.: Nie jest to objawem żadnej 
choroby wenerycznej.

U. L. M. 3720. Proszę wcierać codziennie w skó­
rę głowy, pomiędzy w losy, spirytus salicylowy 

N IE S ZC Z Ę Ś L IW Y : 1) Dotychczas medycy la nie 
zi a, niestety, skutecznego środka przeciwko tej 
rhorobie Aparaty takie istnieją; niektóre z nica 
oddają chorym bardzo duże usługi W y nogiją  je­
dnak dokludnego wypróbowania. 2) 1 wszem : 
Solec; tak samo Ciechocinek 

A B O N E N T  7.: Pędzlować miejsce to colziennie 
jodyną Gdyhy i to okazało się mało im.ule .znam, 
Irzcba się będz.e uciec do naświetlań ntensyw- 
nycli lampą kwarcową.

A R A R A T : Powtórzyć pierwszą Nadto, o ile 
możności, naświetlać głowę lainpą kwarcową, 
przynajmniej raz. na tydzień 

SA B A . Zmiana miejsca ponytu na miejscowość 
lesistą, górską lub nadmorską, aa przeciąg kilku 
tygodni sprowadzi zapewne pożądaną zmi i ię.

ZR O ZP A C ZO N A  IR E N A : Odpowiedzi na to u- 
dzielić może tylko lekarz- chirurg po >sobistem. 
naocznem zbadaniu.

JASNO W ŁO SA, BRZESKO: Zmywać twarz 2 
lub 3 razy dziennie wacikiem, zamarz my,n w  roz­
cieńczonej wodzie koiońskiej i zaraz ootem pu- 
di ować
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(!) Ze strony Ministerstwa Skarbu czynione są 
ostatnio znaczne trudności paszportowe z racji w y­
jazdu „portowców zagranicę. Z trudnościami tego 
rodzaju spotkała się „W arszawianka" przed w y­
jazdem do Jugosławji, „W isła " przed wyjazdem 
dc, Belgji. „Heljasz", który miał startować w Pra­
dze. ..UraeoVja‘)  która naskutek tego zmuszona 
była odwołać wyjazd swyrh lekkoatletów do Ber­
na morawskiego na, rewanżowy mecz lekkoatle­
tyczny z ..Yysokoskolskim Sportem". Władze 
skarbowe odmówiły także wydania paszportów 
drużynie lekkoatletycznej, udającej się na „Masa- 
rykowe H ry“ do Pragi na 3 czerwca. W skład tej 
drużyny wchodzą trzej rekordziści świata: Kuso 
ciński. Wajsówna i Walasiewiczówna. Wszelkie 
koszta pokrywają organizatorzy, t. j. Czesi, a v>icy 
moment, wywozu waluty nie wchodzi w rachubę. 
Czynniki sportowe postanowił}- interweniować w 
tej sprawie u władz.

Oddajemy jednak głos i drugiej stronie —  kry­
tyce. Jedno z pism wahszawsk/icn pisze p. t. „Mierz 
« iły  na zamiary" (chyba raczej: zamiary wedle 
pił". -  Red.):

Gpinja sportowa zaatakowała Ministerstwo 
Skarbu za odmowę wydania paszportów zagra­
nicznych drużynom piłkarskim i poszczególnym za­
wodnikom. Całe morze atramentu wylano przed 
wyjazdem krakowskiej „W is ły " do Francji i Bel- 
gj*. który to wyjazd na skutek trudności paszpor­
towych „omal nie doszedł do skutku".

Stanowisko Min. Sk«.rbu z punktu widzeuia 
gospodarczego niema uzasadnienia, gdyż zawodni­
cy polscy, jeżdżący zagranicę, przywożą do kraju 
pieniądze, a nie wywożą ioh. Dlatego właśnie 
„opiekę" nad sportowcami wyjeżdżającymi za 
granicę należałoby tyłku i jodynie ześroJkować w 
Min. spraw Zagranicznych —  jedynej instytucji 
powołanej do roztaczania opieki nad propagandą 
poza granicami naszego kraju, oraz w' konsekwen­
c ji do decydowania, czy danym sportowcom nale- 
fcy wydać paszporty, czy też nie.

Mając na uwadze konkretne wypadki, jakie w y­
darzyły się, stwierdzamy, że „utrudnienia pasz­
portowe" jakie szły z Ministerstwa Skarbu —  acz­
kolw iek iść winny z M. S. Z., w konsekwencji by­
ły  jednak niestety zbyt... małe, gdyż zagranicę w y­
dostały się trzy małowartościotre drużyny piłkar­
skie, które przy obecnej swej formie stanowi zo 
nie powinny się tam znaleźć. m

Początek zrobiła stołeczna „Warszawianka", 
która z wielkim trudem wykołatała jedno zwyeię- 
etwo naa arugoklasowym przeciwnikiem bułgar­
skim, dostała dwa razy lanie od przeciętnie dobre­
go  zespołu i dwa razy ze słabizną bałkańską —  re­
misowała.

Propaganda —  nie. antypropaganda. Wystarczy 
przeczytać bardziej prawdomówne sprawozdania 
dzienników zagranicznych.

T ę  dewenę „popraw ił" ..Ruch" z Król. Huty — 
jedna z czołowych drużyn ligowych, zespól o „do­
brej opinji. Pojechał do Morawskiej Ostrawj —  do­
stał lanie od drugo i trzeciokłasowych zespołów z 
czeskiego Śląska i powędrował do domu ze ut­
ną miną.

Mato było jednej tej ..dubli" skórohrania. Roz­
łożyła . propagandę" na obie łopatki dopiero kra 
kowska ..Wisła". Cała pfcma prowinejonalua, k tó­
ra „załamywała ręce" nad . bezsensowną decyzją 
władz centralnych" —  zamknęła się obecnie w bo 
lestiem milczeniu.

Pierwszy mecz ..Wiślacy" przegrali ze zbierani­
ną emigracyjną HI klasa) 1:3. Oczywiście dlatego. 
4e ..na skutek utrudnień paszportowych zbyt póź­
no wyjechał’ vriś1aev“ i byli zmęczeni nodfóżą".

W  drugim m #zu Krakowiacy dostali lanie 0:3. 
i  Repr. Belgii.

Oczywiście dlatego, że grali przy świetle elek- 
| trycznem.
j No i wreszcie —  trzeci mecz: Byli już wypoczęci 

grali w dzień i... dostali lanie 1:5! z Fe Antwerp. ‘ 
Następnie przegrali znowu z emigracyjną drużyną 
i w Paryżu z Fe Racing 0:1. przyczem doszło de 
awantur i bijatyk, które mocno nadwerężyły sto 
sunki polsko-francuskie w sporcie.

Fachowcom piłkarskim z Krakowa zabrakło ar­
gumentów dla usprawiedliwień. Zapomnieli o jed 
nym, ą trafiliby w sedno: „W isła " me umie grać 
w piłkę nożną. Zespół ongiś dobry, cd roku już zu­
pełnie słaby, bezoarwny, Kilku dobrych starych 
graczy, „skończyło się", młodzieży jeszcze dużo 
brakuje ao poziomu pierwszej kla^y. Na domiar 
złego „W is ła " znajduje się w początku sezonu, a 
drużyny zachodnio-europejskie są u szczytu formy 

i (grają przez całą zimę).
Rezultat tej „propagandy": pięć meczów. Nie 

dziwcie się przyjaciele sportowi, że władze odmó­
wiły wydania paszportów .,Cracovii‘ ‘ na wyjazd 
do jugosław ji, a l.-atletom „Cracovii“  na wyjazd

cie zapow iadaną ju ż od paru m iesięcy popu­
larną odznakę pływacką. Jedną z przyczyn , 
która Zw iązek  do tego pchnęła, jest fakt, że 
w  Pań stw ow ej Odznace Sportow ej p ływ an ie  
za jm u je  takiego m iejsca, jak ie  zdaniem  P Z P . i 
za jm ow ać pow inno. Jest zrozum iałe, że ze 
w zględu  na trudności pow stałe dla rozpow ­
szechnienia PO S  p rzy  w prow adzen iu  p rzym u ­
su p ływ an ia , m usiano z postulatu tego zre­
zygnow ać. Potrzeba zatem  w prow adzen ia  od­
znaki specja lnej, stała się szczególnie palącą.

Odznaka P Z P ., w  p rzeciw staw ien iu  do nar­
c iarsk ie j i lekkoatletycznej, n ie  będzie m iała 
charakteru sportowego; od tego jest k la s y fi­
kacja  ząw odn ików , zare jestrow anych  w  P Z P . 
W  przec iw ieństw ie  zaś do POS, odznaka p ły ­
w acka będzie m iała  ty lk o  jeden stopień i zdo­
byw ać  się ją  będzie raz w  życiu. N ie  będzie 

i zaw odów  o odznakę, nie będzie ob liczan ia cza 
sów, tak trudnego tani, gdzie n iem a p ływ a ln i, 
a dokonyw ać się będzie jed yn ie  prób: umie
pływać, czy nie umie.

Odznaka P Z P . bow iem  przysługu je każde­
mu, kto wy każe się umiejętnością p ływania  
w uudm siopniu, by zapewnione było jego  
bezpieczeństwo osobiste na wypadek niespo­
dziewanej kąpieli. N ie  będzie zatem  żadnych 
w ym agań  sportowych , nie będzie m ow y  o s ty ­
lu, o czasie, o w yniku . Pon iew aż jednak p o ­
g lądy  P Z P . co do tego, co należy i oz um ieć pod 
słow am i „u m ie  p ływ ać" są dość, w ygórow ane, 
n ie  każdem u kto «v sw o jem  przekonaniu 
sztukę tę ju ż posiadł, uda się zdobyć odznakę. 
Próba bow iem  pom yślana jest tak. by  odby­
cie je j  7. dodatn im  w yn ik iem  dało pełną g w a ­
rancję. że kandydat um ie p ływ ać nic ty lko  w 
korzystnych warunkach na spokojnej w odzie

do Brna. Poczekajcie jeszcze kilka... lat, nauczcie 
się grać w piłkę, biegać, skakać i rzucać i —  j«lli 
tak bardzo lubicie „robić propagandę" —  zróbcie 
ją  narazie w Sole, Oświęcimiu, Chabówce i Żegies­
towie. T o  tak ie bardzo ładne wycieczki.

*

Nasze stanowisko: Jest coś na krytyce, ale nie 
trzeba przesadzać. Na wszelki wypadek wyjazdy 
rekordzistów nie będą kompromitującemi Min 
Skarbu nie Kieruje się zresztą sportowym punk­
tem widzenia, a tylko skarbowym. I  to jest nie­
słuszne i mocno szkodliwe. Sprawa zezwolenia ńa 
wyjazd ekspedycyj sportowych zągranicą winna 
być uregulowana zasadniczo w ten sosób, ż® pla- 

i cet mają dać każdorazowo Związek państwowy 
i dotyczącej gałęzi sportowej (a więc np. PZPN  
! PZLA ), następnie ZPZS (jako  naczelna magislia- 

tura sportowa Polski), wreszcie Miru Spraw 7 i -  
j gran.) ( z punktu widzenia państwow.o-politycz 

nego). Ta  kontrola wystarcza i jest potrzjoą-. Min 
! Skarbu na tej podstawie nie mogłoby odmówić ze­

zwolenia na udzielenie paszportów kategorji spo. 
towej. Opiuja zaś sportowa miałaby gwarancją nie­
dopuszczenia do lekkomyślnych, nieprzygotowa­
nych i szkodliwych wypraw sportowych

i m

Próba odznaki pływackiej składa się z 3-ch  
punktów pływania, nurków oma i skoku.
Przep łynąć należy aibo 50 m. w  całkow item  
ubraniu, albo 400 m. bez ubrania. Jeżeli p ró­
ba odbyw a się na w odzie  b ieżącej —  dysta iisy 
są podw ójne N urk iem  przep łynąć trzeba co- 
na jinn ie j 5 m etrów  bez pom ocy prądu i L e i 
odbicia, i w reszcie skoczyć albo z 1 m etra na 
głowę, albo z 3 m. na nogi. K to  to w szyst­
ko zrob i —  o tym  m ożna m ów ić, że um .e p ły ­
wać.

Od w ykonan ia  p róby zw oln ien i są oczy ­
w iśc ie  w szyscy zaw odn icy  m a jący  klasę, 
w szyscy zaw odn icy, k tórzy  startow ali w  sko­
kach, p iłce wdJłńej lub p ływ an iu  na 400 m. 
lub, w ięce j, ehećby k lasy nie uzyskali, oraz 
dyp lom ow an i instruktorzy i p rzodow n icy  p ły ­
w accy. Odznaka jcsl dw o jaka ; m eta low a na 
ubranie i sukienna na kostjum  sportow y.

P rzeprow adzi n ie  prób odznak i pow ierzone 
będzie okręgow ym  Zw iązkom  p ływ ack im , k tó ­
re upraw n ione beda do udzielan ia  upow aż 
n ie ii na próby poszczególnym  klubom  i innym  
organ izacjom , pod w arunk iem  kon tro low an ia  
tych prób Odznakę u trzym yw ać się będzie 
bezpośrednio po próbie. Opłata za odznak ■ 
(3  z ł.) płatna z góry  p iz y  zgłoszeniu, tak, że 
kandydat, k tóry próby p om yś ln i: n ie  ukoń­
czy, fraci opłatę. Postanow ien ie takie jeSt rąc- 
jonrdne, gdyż wobec prostych w ym agań, k a ż­
dy z gói v  pow in ien  w iedzieć czy  jest do w y ­
konania próby zdolny, i n iespodzianek tu być  
nie pow inno.

. W iadom ość o w prow adzen iu  odznaki w y ­
w oła ła  duże zainteresowanie.

Tym P. 1  prtnuurrntorom , którzy nie w yró w ­
n ają bezzwłocznie z a le g ło śc i w s t r z y m a m y  
z dniem 12 -g o  h. m. w ysyłkę naszego pisma.

O dznaka pływ acka P . Z . P .
Zdobyć i«t może Pałdy, kto —  umie pływać

Polsk i Z w iązek  P ływ ack i w prow adza  w  ży - basenow ej bez fa li i bez zanurzania g ło w y  ale 
także, iż nie straci panow an ia  nad sobą w  w a ­
runkach n ieprzychylnych .
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Niezasłużona porażka piłkarzy polskich
w meczu

Str. I I

Ludzie otyli osiągaja bez brwni wydolne i obfite

Warszawa. 4. 6. PAT. W  niodzicit na boisku 
i.cfiii o dbył >iv mecz PoUJia-- B e lg ia ,  /.. .kończony 
zwycięstwem Bqfaó(t> w j ;n 11 ;0) 1’ r/ed
J r ę c z ę  ni odegre-po h\ inny n a r o d o w e  Hm paii*tw. 
W  pierwszej potowie znaczna prze^ajja P e łk ó w  
Ora toczy się przeważnie na połowie boiska Fsel- 
t6w , Mimo to dnus.yna.r?;ts/a .cni be/ tżc/ęścja 
strzay naszych napastników trafiają w stuupck 
bądź p.rzelamiiići ponad poprzeczką, luL też. sizęzna 
w  ręfkaciL bramkarza. Pod koniec pierwsze! patowy 
jedyna brarrukę mcc/n sitirzela dla Bedgóv Brichot. 
Gra toczy się nadal przy przewadze Polaków, nie 
wyzyskane! cyfrowo do końca. Najlepsi w nasiej 
lautłynio Nawrot. Dzjwjsiz i Urban. Sędzi-owal p. 
Ccjnar. Publiczności okoto 8.000.

• S b

Pt>2 0 ań. Mecz lekkoatletyczny Poznań— B raksę la 
61:54 na korzyść Poznania.

Warszawa. 4. 6. PAT. Dziś, o godz 12 odbył sie 
na aZmku Królewskim uroczysty akt objęcia w-a 
dzy pi zez p. Prezydenta Rzeczypospolitej na drugie 
7-lecle. p rzed  godz. 12 przybyły na dziedziniec 
zamkowy oddziały oraz delegacje oficerskie puł­
ków garnizonu warszawskiego. O godz. 12 przy­
był* na zamek ri Prezes Rady Ministrów oraz Mar­
szałkowie Sejmu j Senatu, powitani przy wejścia 
przez adiutantów przybocznych p. Prezyzdenta Rze 
czypospolltej. Szefowie kancelar.il cywilnej i gahi 
netu wojskowego p. Prezydenta, którzy oczekiwali 
p. premie, a 1 marszaków u wejścia do sal] ,.Miio- 
w sklei" przeprowadził! Ich do sali Rycerskiej. Jed 
nocześnie członkowie rzaau zebrali sie w  sali Tro 

!nowel, gencraHcja zaś z zastępcą ministra spraw 
wojskowychh gen. Fabrycym na czele w  sali Audjen 
ejonalnej. O godz. 12 p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej przeszedłszy w otoczeniu śwjty, poprzedzany 
prz*z  dyrektora protokołu dyplomatycznego, przez

Nantes. 4. 6. PAT . Dziś o godz. 5,50 rano w  odle­
głości kilku kilometrów od stacji w  Nantes w y­
darzyła się wielka katastrofa kolejowa. W ykoleił 
się express idąoj z aPryża do Nantes. Lokomoty­
w a i 4 wagony uległy zniszczeniu. Wydobyto do­
tychczas zwłoki 14-tu otiar katastrofy. Około 80

W yrok w wielkim procesie 
komunistycznym w W arszawie
( : )  Wars/awa. 3. 6. (Sin) Dziś podczas w ygła­

szania mów obrończych w wielkim procesie komr 
disiycznym jeden Z obrońców osk Płochocklege 
adw Edw -rd Grabowski rozpoczął swoje przemó­
wienie od stów: „Sąd zlekceważy! przedstawione 
dowody", za co zostały przywołany do porządku 
1 skazany na 50 zł. grzywuy. Gdy cbclał prze 
mawiać dalej dla uzasadnienia swojeb tez, został 
pozbawiony głosu. Oskarżony Płocbocki prosu o 
wyznaczenie adwokata z urzędu. Sąd wniosek ten 
odrzucił.

W  sprawie tej 4-ej oskarżeni skazani zostali na 
7 lat wlezienia, 4 ua 6 lat. i na 3 lata i l na 2 lata 
wiezienia.

O GÓ LNO PO LSK I ZJA ZD  E SPE R A N T Y ST Ó W  

rozpoczął w  niedzielę obrady w  aW rsziw ie . Po  
złożeniu wieńca na grabie twórcy Espe/anta dra 
Zamenhoffa rozpoczęły się obrady /.jazdu w  obec­
ności 200 delegatów. Zagaił Leo Belmont, pi/ewo 
,'dniczył prof Bujwid z Krakowa. Obrady, potrwa 
ją dwa dni.

O OBRAZĘ W O JFW O DY GRAŻYŃSKIEGO
Przez cały dzień tobotr w wydział/ odwoła w 

Czym sądu okręgowego w W arszaw,t oczyla > -■■ 
'skrawa p. Władysława Rudnickiego skazane*' 
Pr2 ez sąd grodzki na 'rzs miesiące w ęzienia i z> 

:eiizeniem Ejdarcwanien, kary na ma y amoesij;

z Belgią
i łK IZ  liOKBKKśkł W A R T A  KOM li. (P O Ż N A Ń )-  

W .W tl I. (K IlA K Ó W j ST. PKT.
Bokserzy W urly poznańskiej przyjeeli. il i poraź 

j ; i i . ws/.y do K rakowa w niepełnym składzie 
p jerwsziłgo . <Jarnilur« i pokonali zasłuż, nie gospo 
darzy, k-tóiA.y jednakow oż w  ambitnej walce uzj 
łkali dw a powa/.ne sukcesy dzięki z.yyeiestw u 
i eros tka nad renomowanym Forlańskim 1. (w i­
cemistrz Europy z 1931 r.) i Stworzeniowskiego 
nad Rogalskim. Pozatem pokonał Sobkowiak 
(Pozn .)— Szczurka na punkty, W olniakowski—  
Kimina (techniczny knokck- ouC, Forlański I I—  
Radzickiego (techn. k. o.), M orawa (W a w e l)—  
Szymurę na punkty, wreszcie Majehrzak (Pozn.) 
v;alkovereni Kurka. Poza konkurse/n zwyciężył 
Panztr— Ossolińskiego (techn. k. o.), obaj z W a­
welu.

sale Marmurowa udał sie do sali Rycerskiej, gdzie 
oczekiwali na niego p. premjer i pp. marszałkowie. 
Osoby, towarzyszące p- Prezydentowi zatrzymały 
się u wejścia sali. W  czasie, gdy w  sali Rycerskiej 
odbywało sie podpisywanie aktu objęcia władzy  
przez p. Prezydenta Rzeczj posppljtej. oddziały zgru 
powane na dziedzińcu sprezentowały broń, orkie­
stra zaczęła grać hymn naredowy, bateria aityle* 
ril zaś, ustawiona na Bugraju na znak. dany przez 
oljcera łącznikowego odadła 101 strzałów. Po podpi 
saniu protokołu p. Prczynent w raz z  c premierem, 
marszałkami obu izb, członkami rządu, prezesami 
NIK, generaiicją wyszedt na dziedziniec zamkowy 
Po odebraniu raportu od dowódcy zebranych od­
działów płk. Dojana-Surówk! p. Prezydent prze­
szedł przed frontem oddziałów, a następnie sta­
nąwszy na specjalnie przygotowajiej trybunie ode­
brał dełjlade-

osób odniosło rany. Akcja ratunkowa trwa w  
dalszym ciągu. Przyczyną katastrofy jest —  jak 
przypuszczają —  nadmierna szybkość, około 90 
km., z jaką jechał maszynista na torze, będącym 
w  naprawie.

za zniesławienie wojewouy śląskiego dr. Grażyń­
skiego. Obrońca, który wnosi o wyrok umiewinm lia 
cy pragnął powołać w drugiej instancji w chara­
kterze świadków Korfantego i Rogusizczaka. wobec 
sprzeciwu Jednak prokuratora SietoSizewsikiega. 
wniosek ten został przez sąd oddalony.

Pnzesłuchano natomiast powołanych przez oskar 
•żernie świadików: dr. Botławslkiego i Stichenka. Ze 
względu na to, iż zozmamia icih dotyczyły szczegó­
łów  o znaczeniu państwowemu. sąd zdecydował pre 
wadzić rozprawę przy drzwiach zamkniętych. Po
przemówieniu stron sąd wyznaczył ogłoszeń e w -v 
reku w  tej sprawie na godz. 1? w e wtorek. 
W IE L K I / J A Z D  W Y C IE C ZK O W C Ó W  w  G D Y N I

Gdynia. 4. 6. PAT. B arn  tu na wywczasach  
świątecznych zgórą 8,000 osób z całej Polski. Tu­
ryści przybyli do Gdyni specjalnemi pouągnmi 
v ycieczkowemi, autobusami t samochodami.

—  W  Z A M IA R Z E  SAM OBÓJCZYM  wypiła  
wczoraj popołudniu większą ilość weronalu Ste-

I far.ja Kasperek laborantka apteczna, zam. przy 
ul. Gołębiej 1 16. Zawezwany lekarz pogotowia 
po odratowaniu desperatki przewiózł ją do szpi­
tala. Powodem zamachu samobójczego —  zawód 
miłosny.

—  N A J E C H A N Y  PR ZE Z  AUTO  został wczoraj 
. wieczorem u zbiegu ul Wielickiej i Lwowskiej

S’ ul Lóffelholz (lat 22). pomocnik handlowy, zam. 
w Prokocimiu. Doznał on obrażeń i potłuczeń na 
ci łem ciele Zawezwany iek.nrz pogoto.via prze­
wiózł Lóffclhoiza do szpitala chirurgicznego.

wypróżnienie, używr-iuL' odpowiednio i regujaraia 
natu-ralna wodę gorzka T; -ondszka-Józeia. Zalecana
l i rze/  ykuf/ . iY .

D E M O N S TR A C JA  fł. Ż O Ł N IE R Z Y  Ż Y D Ó W  
W  A U S T R J I

Wiedeń  (Ż A T )  Zw iązek  żydowskich żołnie­
rzy Ironlowyelt  w AusJtji pr zygo lo w u je nu 
l .S*azerwca imponującą mani festację z udzia­
łem 30.000 żydowskich uczestników* w o jn y  po 
g łównych ulicach Wiednia,  celem zam ani fe ­
s towania lojalności wobec państwa żyd ow ­
skich żo łn ierzy fron tow ych  oraz ich gotowości 
do odparcia ew entualnych  ataków  antysem ic­
kich.

Jak przypuszczają, tząd  austrjacki chętnie 
pow ita  tę pub liczną m an ifestację lo ja lności 
ausirjackich . Na czele pochodu kroczyć ma 
Jiataljon, z łożony z  b. żydow sk ich  żo łn ierzy  
fron tow ych  odznaczonych m edalam i podczas 
woj.IV .

H IT L E R O W C Y  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I
P raga  (Ż A T )  N arodow o-soc ja lis tyczn i stu­

denci un iwersytetu  n iem ieck iego w  Pradze 
u rządzili w rogą  dem onstrację p rzec iw ko pro­
jek tow i m ianow an ia  słynnego prawnika prof. 
Kelsena, Żyda, profesorem  un iw ersytetu  n ie ­
m ieck iego  w  Pradze. P ro f. Kelsen należał do 
p ierw szych  p ro feso rów -Ż yd ów  usuniętych z  
un iw ersytetu  berlińskiego.

Prascy  studenci narodow o-socja listyczn i 
u rządzili na un iw ersytecie  kocią  m uzykę i w 1 
ciągu 10 m inut w oła li nieustannie przez rae- 
go fon y  „p recz z profesoram i Ż yd am i".

A N T Y S E M IT A  C O T Y  P R Z E D  S A D E M
P a ry ż  (Ż A T )  P rzed  sądem parysk im  rozpo­

czął się proces p rzeciw ko znanemu żydożer- 
cy i fab rykan tow i perfum  F ra n coL  Coty, Któ­
ry  pociągnięty został do odpow iedzia lności 
przez zw iązek  kom batantów  Ż yd ów  w e F ra n ­
cji.

P o  jednodn iow ych  obradach proces odro­
czony został na 14 dni. Coty w  artykułach, 
które ogłosił w  „A n ii du P eu p le" i „F ig a ro "  
rzucił oskarżenie pod adresem  organ izacji 
k om batan tów -Żydów  i żydow sk ich  sW w aazy- 
szeń sportowych, że są zam askow anym i bo- 

rew o lucyjn em i o  charakterze an ty - 
pańtw ow ym .

Z w ią zek  żydow sk ich  żo łn ierzy  fron tow ych  
w ezw a ł na św iadków  w ie lu  b. m in is trów  fran ­
cuskich oraz żydow sk ich  żo łn ierzy  fron to ­
w ych . W  p ierw szym  dniu przesłuchano m. in. 
słynnego pow ieściop isarza żydow sko-fr„n ew ­
skiego Cassla. C oty sam nie staw ił się na roz­
p raw ie, p rzesyła jąc zaśw iadczen ie o  sw e j ch->- 
robie. Adw okaci G ity ‘ego  usiłu ją  go  Lron ić 
tem, iż w  artykułach sw ych  nie m ia ł na m y­
śli żydow sk ich  kom balan tów  lecz grupy n ie ­
odpow iedzia lne.

Proces ten zbudził w ie lk ie  za in teresow anie 
pon iew aż daje p ierw szą sposobność napiętno­
w an ia  przed sądem żrdożercze j ag itacji pra- 
«o w e j C oty ‘ego.

P R Z Y W Ó D C A  CENTRUM  - W  ,,Sc“  U T ZH A F T ".
Berlin. 4. 0. PAT. Były minister finansów Rze­

szy i Badenji, członek partji centrowej Koehler 
został aresztowany przez policję. Aresztowanie 
nastąpiło w  Karlsruhe —  jak wyjaśnia komuni­
kat —  celem zapewnienia Kot-hlerowi osobistego 
bezpieczeństwa wobec groźnej postawy zajętej 
względem niego przez zgromadzony tłum

CO Z A P R O PO N U JĄ  A M E R Y K A N IE  W  L O N D Y ­
NIE.

Paryż. 4. 0. PAT. Według nndeszlych tu wiado­
mości, delegacja amerykańska zaproponować ma 
na konferencji londyńskiej nową stopniową repar- 
tycję złota za pośrednictwem banków” emisyjnych. 
N ow y proifckt przewiduje dla głównych walut 
pokrycie w  wysokości 25 proc. z czego 20 \v zło­
cie, a reszta w* srebrze.
A  W IĘ C  —  CAŁKOYVITE R Ó W N O U PR A W  N IE- 

N IE  KO BIET!
Filadeltja. 4. 6. PAT. Zdarzył się tu pierwszy 

wypadek skazania kobiety na płacenie alimentów 
jej mężowi. Niejaka p. Mary Martin (lat 30). w ła­
ścicielka domu i matka 9-go synów i córek, ska­
zana została na płacenie 3 dolarów tygodniowa 
mężowi swemu, który został kaleką wskutek nie­
szczęśliwego wypadku.

Uroczyste objęcie władzy przez prezydenta 
Mościckiego na drugie siedmiolecie

14 osób zginęło w katastrofie expressu
Paryż-Nantes

jów K am i
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Dziś odczyt Arlosorowa
Dziś, w  poniedziałek odbędzie się staraniem żyd. 

socjalistycznej j^irtji robotniczej Poalc- Sjon w  
gali Teatru żydowskiego Bocheńska 7, o gjdzinie  
8‘30 wieczór referat przewodniczącego Egzeku­
tywy Agencji żydowskiej w  Jerozolimie, znanego 
przywódcy robotników żydowskich w  Palestynie 
Dra Chaima Arlosorowa na temat:

„ P O L IT Y K A  P A L E S T Y Ń S K A  N A R O D U  ŻY D O ­
W SKIEGO".

Będzie to jedyny publicz.iy relerat Dra Arloso­
row a w  Krakowie, który na dwa dni przyjechał 
de Polski. Dr. A ilosorow  jest obecnie cz jłow ą po­
stacią w  ruchu sjoóskim, kieruje polityką sjońską 
W Palestynie to też referat ten ze względu na o- 
sebę referenta, jakoteż temat, budzi po.v3zechne 
z t  interesowanie. Pozostałe bilety można otrzy­
mać przy kasie teatru żydowskiego już od godzi­
ny 5-tej popołudniu.

PROF. BARTEL O  SW Y C H  ZEZNANIACH  
W  PRO CESIE  RUSZCZEW SKIEGO

B. premier prof Kazimierz Barte>l nadesłał nam 
następujące pismo:

„Szacowny PaoJę- Redaktorze!
Zeznania mole, ziożone doi a 20 kwietnia br. w  

procesie inż RMStzczewskiego w  war-szawskim Są­
dzie Kannym, wywołały list Rady Związku Stowa- 
oąysBeti Apcbltekirów Pofcfltidh w  WarsŁawie, ogło 
sramy w  laiku pdsmańh.

Ponieważ metoda ustalania, względnie s|jiny- 
dzania iaiktów na drodze polemiki prasowe;, nie 
może być uznaną za  właściwą, przeto zwróciłem  
sic do Senatu PołStechmiJoi Lwowskiej z  prośbą o 
wyłonieni* Komisji, kto raby zbada?a podstawy do 
feumentame moich zeznań sądowych.

Komisja Senatu w  składzie: Magnificencji Rakto 
ia  Prof. feiż. K. Zjpsera (przewodniczącego); b. Mi 
nisrtra Robót Publicz., b- Rektora Prezesa Akade­
mii Nauik Technicznych w  W arszawie Prof Dr. 
ind. M. Matatoiowicza: b. Rektora Prot. Inż. J. Fa- 
bdańskiego; Dziekan a Wydziału Inżynierii lądowe! 
li wodnei Prof. Dr. A. Weroszazyńskiego; Dzieka­
na Wydziału Arab i tektonicznego Prot. inż. Arcłi. 
J Bagińskiego ł Prof. Lrrż. A r eh. W ład. Derda- 
ckiego nodiipla —  po zbadaniu sprawy — następują 
Cą uchwalę:

..Komisja wyłoniona przez Senat Politechniki 
Lwowskiej do rozpatrzenia zarzutów, postawio­
nych profesorowi Dr. Kazimierzowi Bardowi- w li 
śoie otwartym Związku Stowarzys-zeń Architektów 
Polsk-ch. z  daty W arszawa dnia 3 maja 1933 (u- 
jr.ieszczcn.vm w czasopiśmie ..Architektura i Budo­
wnictwo" Nr. 4 z r. 1933), po zbadaniu przedsta­
wionych przez, profesora Dr. Bartla dokomentów i 
pistn. odnoszących się do te.i sprawy stwierdza, 
że profesor Dr. Bartek słuchany, jako świadek w  
procesje Ru6®czeWskiego przed Sądem w Warsza­
w ie . w dmu 20 kwietnia 1933. był w pelt.f upraw­
niony. na podstawie posiadanych dokumentów, do 
Wy po w jedzenia swych twjerdzen" W e Lwowje  
dnia l czerwca 1933 r.

Proszę Pana Redaktora o ogłoszenie niniejszego 
Ysfu na łamach Swego cennego pisma. Z wysokim 
szacunkiem K Bartek"

o n o -----

— N A S T Ę P N Y  NUM ER „NOW EGO D Z IE N N I­
KA** ukaże się jutro, tj. we wtorek rano, z datą 
J b. m.

 o qo ------

—  DZIŚ N O CN Y D Y Ż U R  A P T E K : Rynek A -B  
'4, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- 
kewska 19 i w  Podgórzu ai. Kalwaryjska 27.

—  Z  E Z R Y  tH A i.L iO W E J . Z powodu prze­
szkód techniczn Centrali nie od­

będzie się w poniedziałek, lecz we czwartek, unia 
8 bm. o g. H wieczór, w  lokalu Ezry Mikołajska
6, m. 3.

—  A K A D . ORG. SJON. SOCJ. Dziś w poniedzia­
łek o g. 7*15 zbiórka ;. haluc. przy ul. Halic­
kiej i Wycieczka do „Busliji".

—  Z T E A T R U  IM. J. SŁO W ACK IEGO , Dzisiaj 
po raz osia liii. aa nr/edslawieniu popalulnioweiń 
opera Moniuszki „Straszny dwór", w obsadzie 
artystów pp. Kisielewska, Bo-dnicka, Gedlowa, 
Pastówna, W iśniewska, Sz.ymonowicz, Romanow­
ski, Mazanek, Bieleń. Kruszewski, Mazurek. W o ­
źniak. Wieczorem na przedstawieniu po eonach 
zniżonych, powtórzenie potężnego dramatu histo­
rycznego Fryderyka Schillera „Don Karlos", z 
gościnnym występem genjalnego artysty Ludwika 
Solskiego, w  niezrównanej kreacji postaci Króla  
FTipa, w  dalsze] premjerowej obsadzie. Jutro 
we wtorek po cenach zniżonych, powtórzenie ko- 
raedji Fredry „Pan Jowialski" z mistrzowskim  
odtwórcą roli tytułowej Ludwikiem Solskim.

—  „U C IE K ŁA  M,I PRZEPIÓRECZKA...*4, korne- 
ćja Stefana Żeromskiego, zostanie wznowiona w  
dt.iach najbliższych. Próby pod osobistem kiero­
wnictwem dyr. Juljusza Osterwy odbywają się od 
dłuższego czasu.

—  L E T N I T E A T R  Ż Y D O W S K I (STRADOM  11) 
Przedstawienia żydowskiego zespolą na czele z 
Kaniewską i Brajtmanem cieszą się niezwykłem  
powodzeniem. Dziś w poniedziałek dwa przedsta­
wienia: o godz. 4 popołudniu i 9 wieczór. W ysta­
wiona będzie nowa sztuka ludowa ze śpiewami 
i tańcami pt. ,,W esoła W ieroczka" (popołudniu ce­
ny zniżone). Bilety do nabycia w kasie teatru let­
niego przez cały dzień.

Do głębi przejęci stratą, jaka dotknęła naszego 
drogiego towarzysza Mosze Hechta z powoau zgo­
nu błp. Ojca Jego składamy tą drogą wyrazy naj­
serdeczniejszego współczucia.

Sekretarjat Naczelny, Waad Merkazi 
1 gniazdo A. H. H. „Abika44 w  Krakowie.

DY W A N I, CERATY, LINOLEUM 
A . NUSSBAUM, DIETLA 46

—  PJXa VON z  RUMIANKIEM, stałe stosowany.
nadaje blond1 włosom ich naturalny jasny kolor.

270ókr

. T E A T R  IM. J. SŁO W AC K IEG O
Poniedziałek o g. ó-ej popoł.: „Straszny dwór".

wieczorem o g. S-<#j: „Don Karlos" (Gość. wystąpi 
L. Solski).

ŻYD . T E A T R  L E T N I (STRADOM  11).
Poniedziałek 4 pop : „W esoła Wieroczka** (ce­

ny zniżone); 9 wierz.: „W esoła Wieroczka".

R E PE R T U A R  KIN) K R A K O W SK IC H
A D R IA : „Kobieta bez przyszłości4* (Jean C raw - 

ford).
A P O L LO : „Sześć godzin życia*.
A T LA N T IC : „Samotny orzeł" według Zauc

Greya (George 0 ‘Brien) i „Kawiarenka" (Mau- 
rice Chevalier).

B A G A T E LA - Podwójny świąteczny progra u 
„Noc w  Grand Hotelu" i „P raw o  miłości**.

DOM ŻO N śiiljść (Elżbieta Bergner).
M UZEUM : „Ludzie morza*- (George Bancroft)

i „Harold trzymaj się*.
PR O M IEŃ : „Sekretarka osobista" i „Neapol 

śpiewające miasto" (Kiepura).
SŁO NCE: „C. k. komenda serc“.
SZT U K A : „Maleńka z Montparnasse’*.
U C IECH A: „Pośrednik miłości* (Buster Rea­

lem).
W A N D A : Naucz mnie kochać-- (R. Novarro).

MIĘDZYNARODOWA CL1MPJADA SZACHOWA  
W  ANGLJ1

W dniu 12 bm. rozpocznie stę w FoJkestonie (Ai 
glja) międzynarodowa olimpiada szachowa organ - 
zowana przez Brytyjski Związek Szachistów. W  
olimpiadzie wezmą udiziai szachiśc’ 18-tu następują 
cych państw: Argentyny. Belgi-:, Czechosłowacji. 
Danii- Estonr, Francji. Wielkiej Brytanii. Islandii 
Palii. Łotwy, Litwy, Niemiec, Polski, Szkocji. Szwe 
ci. Hiszpanii, W ęgier oraz Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

W  skład drużyny polskiej wchodizą następujący 
giiaoze. dr. Tartaków'er z  PaTyża, Pegjędzińskj j Ap-

SLKCESY W AJSÓ W NY, KUSOCINSKIEGO I NO ­
WOSIELSKIEGO NA 111 M IĘDZYNARODOW YCH

„M ASARYKOW YCH GRACH4’ W  PRADZE
W  roziPoczętych. w sobotę popołudniu III. między, 

narodowych Masa ryków ych Grach w Pradze, przyj 
udziale elity Ic-k-koalie!ye/.rie Europy osiągnęli poł 
s.-_y zawodnicy piękni- tr-.u*uf> W  rzucie dySluent
1) WajsóÓJla (Polska) 41.57 intr , 2) Daudow ł 
(Ozsł.) 33.14 mtr.. 3) Walasiewlczówma (Poiska) 
32.45 mtr. W  rzucie kulą lj D<Juda (Czsł- 15 23 mtr.
2) Raiiuuiuist (Szwecja) 14.64 mtr. Polak Helfes® 
nic przyjechał z powodu nieudzielania mu paszper. 
tu. a miałby tu szanse na pierwstze miejsce. —  W> 
skoku w w yż 1) Relnika (Finlandia) 1,85 mtr., 2) Z a  
mlsz (Czsł.), 3) Ga te (Szwecja) po 1-80 mtr. W  bt» 
gu 110. mtr z płotkami zwycjęnyu w  prjedblecacb  
Hauge (Norwegia),) Langmeyór (Austrja) 1) Nowo­
sielski (Polska), wobec czego dochodzą do finału. 
Punkiem kulminacyjnym zawodów byt bieg na 5 km 
z udziałem Kusoclnskiego (Polska), który w  desko 
nałel formie zwycięża pewnie w  c z asie (5,07.8 min.
2) Petersen (Szwecja) 15,16.4 min. 3) Keien (W ę ­
gry) 15,22.2 m ii- Kaiia (Finlandia). 6) . Kost jak 
(Gzs?.). W  tróiskoku l)Zsysuma (W ęg ry ) 15.42 mtr 
W  sztafecie 4x100 mtr 1) Vysoko=kolsky Sport (P r *  
ga) 44 sek

DELEGACJA POLSKA NA m lĘDZYNARODOW Ą
KONFERENCJE PRACY

W  rozpoczynającej się w  dniu 8 bm. w  Genewie  
17-ej sesji Międzynarodowej Konferencji Pracy w e  
źmie udizia? delegacja polska, w skiad której wejdą 
PiiZedsitawiciele rządu, pracodawców, oraz pracow­
ników. W  skład dełgacJi rządowej wchodzą: b. min. 
pracy dr. Stanisław Jurkiewicz, delegat rządu do 
Rady Administracyjnej Międzynarodowego Biura 
P ’acy i naczelnik wydziału w  miisterstwie opieki 
społecznej p. M. Besiekierski — jaka deiegac nacz. 
J. Za-g.rodtk.i —  jako zastępca delegata, oraz rad­
cy S. Horszowskj i dr. S. Fi-schiowitz — jako dorad 
cy techniczni. Delegacie grupy pracodawców stano 
wiią: inż. M, Szydłowski —  jako delegat, inż. 5. 

.Tarnowski — jako zastępca delegata, oraz p. M. 
Jastinzębowsiki, adw. 2. Nadra-towak! j inż. J. Rado- 
myski —  jako doradcy techniczni. Delegatem gru­
py pracownianej jest p. M. Grajek, zastępcą delega­
ta p. W . Szczucki oraz doradcami technicznymi p. 
W  Kościńslki. p. J. S&uirgi i pos. L. Waśniewska.

j 2110 OSÓB P R Z Y B Y Ł O  W  K W IE T N IU  DO  
; P A L E S T Y N Y

Jerozolim a (Ż A T )  Pod ług o fic ja ln ego  spra­
w ozdania, które ukazało się obecnie, p rzyb y ­
ło  w  kw ietn iu  br. do Pa lestyn y  1827 im igran ­
tów  Żydów , w  tej liczb ie 147 kapita listów .

Ogółem im igrowało w  kwietniu do Palesty­
ny 2110 osób.

N O M IN A C JA  N O W E G O  G E N E R A L N E G O  
SE K R E T A R ZA  R Z Ą D U  PA LE ST Y Ń SK IE G O .

Londyn (Ż A T ) Urząd kolonjalny komuni­
kuje oficjalnie, iż następca p. Marka Younga 
na stanowisko generalnego sekretarza rządu 
palestyńskiego m ianowany został John Ha* 
thoin Hall, zatrudniony dotychczas w  urzę­
dzie kolon, jalnym.

Jak wiadomo, Mark Young m ianowany zo­
stał gubsei natorem wyspy Barbados w  W scho  
dnich Indjach.

S T A R C IA  W  GÓRNEJ AU8TRJI.
Wiedeń. 4. 6. PAT. W  kilku miastach Górnej 

Austrji doszło do starć między narodowymi so­
cjalistami a członkami Heimwehry, przyczem 
musiało interweniować wojsko. W  uzdrowisku 
Hall żandarmerja skonfiskowała u narodowych 
socjalistów 7 karabinów maszynowych.

NAJPRZYJEMNIEJ na. 
taniei spędzi młodzież 
szkolna wakacie na Ko­
lon]! pruf. Waldmanna 
w Zawoii. Zgloszenis 
Kraków. Pańska 9

ZARAZ ao wynaicccs pc 
kój ładny z utrzymaniem 
lub bez dis pad łub pa­
nów: u-J. Dietiowska 111 
I. piętro- m 7

1493g

pef z Łodzi oraz P  Frydman i Makarczyk i W a r­
szawy- Kapitanem drużyny polskiej jest ppłk. d- 
Steifer.

W  okresie olimpiady cxibędzie sję konzres M e 
dzynarodowego Związku Szechowego, w którym 
z ramienia Polskiego Związku Szachistów wezmą 
udział p. Kazimierz Piłsudski p. D. Pr «. •

Wydawca Za Spółkę Wyd- Nowy D* m n 'V : Zygmunt KocbwskL — Rcóałrtoi naczefny: Dr WfbeJm BeHcefiuminwi 
Redaktor odpcw^cdzfsJny: Zygfryd Moses — Now* Drukarnia Dzfeoo&ows. Kraków. O m u lM N i  3. Pod uatfima Makaymfltaa r*an.


